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Nowy 


, Jesli mamsz. Piłsudski i jego ludzie chcieli 
Stotnię naprawy ustroju państwa, nie było lep- 
Sj sposobności, jak tuż po przewrocie majowym. 


Ówczesna większość stronnictw polskich szcze- 
lze pragmęła rewizji konstytucji, zgłosiła nawet 
odpowiednie wnioski, lewica, która poparła czyn- 
nie Przewrót i ogłosiła Piłsudskiego zbawcą Pol- 
ski, musiałaby się zgodzić na naprawę, dziś daw- 
no już mielibyśmy poza sobą nie tylko rewizję 
konstytucji, ale także reformę systemu podatko- 
wego i gospodarczego i wszystkie inne konieczne 
„> dla państwa reformy. 

Dlaczego zmammowano sposobność — daremno 

Pytać. 
Skończył wię drugi Sejm, rozpisano nowe wy- 
ty — znowu doskonały moment ogłosić pro- 
STam naprawy, udzielić poparcia tym ugrupowa» 
tiom, które zobowiążą się program ten popierać 
w Sejmie i w kraju. 

Gdyby tak uczyniono, przy środkach, jakimi 

rozporządzał — napewno zwyciężyłaby myśl 


Państwowa. 


Wbrew oczywistemu interesowi państwa zwal- 
Czano wszelkimi sposobami „Piasta“ i te stron- 
Lictwą, które poparłyby z całą gotowością pro- 
Sram naprawy, w rezultacie zyskała na sile le- 
Wica i mniejszości. Zasługę, że taki, a nie imny 

Jm mamy, przypisać trzeba głównie Dr. Świ- 
talskiemu, który jako dyrektor departamentu po- 
litycznego kierował wyborami zapewne w poro- 
Zumienin z innymi miarodajnymi czynnikami, 

Zmamowano drugą sposobność naprawy. 

Zebrał się nowy Sejm, a w nim tak w cen- 
SUM, jakoteż na lewicy dużo szczerych zwolen- 
ników współpracy z rządem, 

Gdyby prezes Klubu Be-Be, Sławek, i jego 

dawcy wykazali odrobinę dobrej woli, mo- 
tnąby ogromnie wzmocnić Blok Współpracy 
z Rządem, a nawet pokusić się o utworzenie 
większości. 

Niestety, wszystko robiono, żeby utworzył się 
blok -przeciw Blokowi Bezpartyjnemu. 

Zmarnowano trzecią i ostatnią- sposobność, 
SOrzej, że uczyniono to Świadomie, celowo. 

List marsz. Daszyńskiego aż nadto wyraźnie 
O tem mówi, Czytając ten list, oczom się nie chce 
wierzyć, 


Nietylko nie przedłożono Sejmowi ustawy 
ke kredytach dodatkowych, chcąc w ten sposób 
uniemożliwić Sejmowi uchwalenie budżetu, «0 
Sorsza, wysoki urzędnik Ministerstwa i posłowie 
z Be-Be namawiali posłów z opozycji, żeby gło- 
Sowali przeciw budżetowi, gdyby bowiem budżet 


rząd. 
odrzucono, byłaby doskonała sposobność rozwią- 
zać Sejm i rządzić bez kontroli. 

W tym stanie rzeczy gromy oburzenia i po- 
tępienią całkiem w inną stronę kierować trzeba, 
a nie na głowę Sejmu. 

Nie z winy Sejmu niema współpracy, prze- 
ciwmie, coraz większą przepaść, nie z winy 
Sejmu odchodzi Bartel, a na jego miejsce przy- 
chodzi Świtalski w towarzystwie pułkownika 
Boćrnera, pułk. Prystora, pułk, Matuszewskiego. 

Nowy rząd to zwycięstwo grupy pułkowni- 
ków. Jak na tem „zwycięstwie“ wyjdzie społe- 
czeństwo i państwo, niedaleka przyszłość pokaże. 

JAN BRODACKI. 


Prezes Rady Mimistrów: Dr Kazimierz Świtalski. 


Skład Gabinetu. 
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Minister Przemysłu i Hamdlu: Inż, Eugenjusz 


Minister Spraw Wewnętrznych: Gen. Sławoj-| Kwiatkowski, 


Składkowski. 
Minister Spraw Zagramicznych: August Zaleski. 


Minister Spraw Wojskowych: Marszałek Józef Al 


Piłsudski, 
Minister Sprawiedliwości: Stanisław Car. 
Minister Wyznań Religijnych i Oświecenia Pu- 
blicznego: Sławomir Czerwiński, 
Minister Rolnictwa: Karol Niezabytowski. 


Minister Komunikacji: Inż. Alfons Kuehn. 
Minister Robót Publicznych: Andrzej Moraczewski. 
Minister Pracy i Opieki Społecznej: Pułkownik 
eksander Prystor. 
Minister Poczt i Telegrafów: Pułkownik Ignacy 
Boerner. 
Minister Reform Rolnych: Dr Witold Staniewicz. 
Kierownik Ministerstwa Skarbu: Pułkownik Igna- 


ley Matuszewski, 


Od białego do czerwonego caratu. 


Pod powyższym tytułem ukazało się trzytomowe 
dzieło prof. Kucharzewskiego. Na okładce widzimy 
portret cara Mikołaja i portret Lwa Trockiego. Car 
biały i car czerwony. Zestawienie istotnie trafne, bo 
wszak Trocki. powiernik Lenina, był głównodowo- 
dzącym armji sowieckiej, a kto ma armję, ten ma 
siłę, która daje panowanie. Wówczas to uznano 


Nie należy jednak nigdy chwalić dnia przed za: 
chodem, i za życia człowieka ozynié go nieśmier- 
telnym. Doświaczył tego na sobie Trocki. Wygnano ’ 
go sromotnie z Rosji, nigdzie nie może znaleźć schro- 
nienia, tuła się, jak bezpański pies. Rada komisarzy 
ludowych nakazała wszystkim sowietom przemiamo- 
wanie wszystkich -ulic i placów oraz osiedli nazwa- 


Trockiego za męża opatrznościowego, za bohatera, nych od imienia Trockiego na inne nazwy ku czci 
któremu zaczęto poświęcać najpiękniejsze ulice i|przywódców bolszewizmu najpóźniej od 1 maja r. b. 


place, miasto jedno nazwano od jego nazwiska 


Trock. 


Fortuna kołem się toczy... 


Lwiązek Ekonomiczny Spółdzie'ni Kółek Rolniczych. 


CFNTRALA: KRAKOW, ul. Wiślna L. 8 z Oddziałami we LWOWIE ulica 
Mickiewicza 26, w TARNOPOLU Rynek gł. 31 


dostarcza po nainiższych cenach i na dogodnych warunkach pł 


atności ZBOŻA SIEWNE i wszystkie 


NASIONA ZIEMNIAKI-SADZONKI oraz JADALNE, SŁOVĘ, SIANO, OTRĘBY i MAKUCHY, NAWOZY 
SZTUCZNE i WĘGIEL, Posiada wyłączną sprzedaż na terenie Małopolski dla Kółek Rolniczych wyrobów 
H- Cegielskiego w Poznaniu 
Oferuje z terminem odwrotnej dostawy rolnicze traktory „SKODY* 30 KM. 

Pozatem dostarcza z własnych magazynów w Krakowie i we Lwowie znakomite tryjery „FENIRS- 
EXSTRA“ o wielkiej wydajności, siewniki typów włościańskich, oraz wprost z fabryk wszelkie narzę- 
dzia i maszyny rolnicze. motory ropne i benzynowe, urządzenia młyńskie i tartaczne. 
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Bartel — 


Urzędowa Polska Ajencja Telegraficzna z dnia 
14 kwietnia donosi: 

„Paa Prezydent R.zplitej, przychylając Się do proś- 
by Pana Prezesa Rady Ministrów, prof. dr. Kazimie- 
rza Bartla, udzielił mu dymisji wraz z całym gabjne- 
tem. Jednocześnie powierzył Prezydent misję utiwo- 
rzenia nowego gabinetu Dr Świtalskiemu*. 

Prof. Bartel wyjeżdża na dłuższy czas do Włoch. 

Przed swym wyjazdem ogłosił Bartel — podobno 
na życzenie marsz. Piłsudskiego — artykuł, w któ- 
rym podaje pogląd awój na wszystkie trzy Sejmy, 
oraz przyczyny swego ustąpienia. 

Uwagi o praktyce parlamentarnej w Polsce nie są 
oryginalne, ani nowe — słyszeliśmy je tyle razy na 
famach pism sanacyjnych. 

A więc pierwszemu Sejmowi zarzuca Dr Bartel 
brak rozumu politycznego ze względu na stosunek 
do Naczelnika Państwa J. Piłsudskiego. 

Drugiemu Sejmowi czyni zarzut, że znajdował» 
się w nim dużo posłów, którzy z braku innych kompe- 
tencyj, lub z braku ochoty do pracy codziennej, 
wzięli na siebie zawodowo ciężar trosk o dobro 
i szczęście państwa. 

Skarżąc się na złe Sejmy, oświadcza się prof. 
Bartel zasadniczo jako zwalennik ustroju parlamen- 
tarnego, gdyż sam dotychczas lepszego ustroju dla 
naszych stosunków wymyślić nie potrafi.  Godząc 
przez trzy lata pracy ministerjalnej rolę członka rzą- 


. 


du z rolą parlamemtarzysty, zyskiwał sobie coraz 
więcej wrogów, a ooraz mniej przyjaciół. 
Zapowiadając wydanie pamiętników,  przedsta- 


wiwszy hiatorję przekroczenia budżetowego, oraz po- 
wstałą stąd historję z Trybunałem Stanu, przed któ- 
ry Sejm uchwalił postawić Czechowicza, zwalając 


List otwarty Marszałka Sejmu Daszyńskiego. 


Jak wychowują polski parlament? — Kilka życzliwych uwag e artykule - 
p. prof. dra Kazimierza Bartla. 


Panie premjerze! 
Ponieważ, żegnając się z wysokim urzędem. bie 
obf.. ami nie obzd..łeś polskiego Sejmu, ponieważ 
nie chcesz „wyć z wilkami“ i pławić serce w roz- 
kosznych obrazach zamachów i znęcania się nad 
przedstawicielami. 30-miljonowego narodu, -wybrany- 
mi w powszechnem głosowaniu, pozwól, że temat za- 
powiedzianej przez Cię książki o wspomnieniach 
z trzech lat ostatnich, wzbogacę następującemi roz- 

wańżaniami: 
* 


Stało się zwyczajem w Polsce, że po zamknięciu 
nrzędowem każdej sesji, rozpętuje się nad głową 
Sejmu i wszystkich posłów, jakaś oręjastyczna burza 
obelg, wyzwisk, gróżb, porównań majdzikszych 
w swoim okrucieństwie. „Zemsta rozkoszuje się na 
zimno”. Angażuje się wszystkie pisma, aby zniewa- 
żały posłów sejmowych, jako zdrajców, łotrów, nie- 
rządnice, hebesów, idjotów, gorszych od krymina- 
listów i t. d. i t. d. Żaden dozorca więzienia, gdzie 
siedzą osądzeni zbrodniarze, wyrzutki społeczeństwa, 
nie potrafiłby takiemi obelgami traktować nie- 
szczęsnych więźniów, jak się traktuje ku moralnemu 
przerażeniu Polaków i obcych, co roku posłów 
polskiego Sejmu. . 

Ponieważ to robią ludzie wielkich zasług, ludzie 
otoczeni legendą, najcudniejszą, jaką około jedno- 
stek może osnuć wdzięczność i najgłębszy podziw 
masy, przeto zapytajmy się. co to zjawisko okropme 
ma znaczyć? 

Zdaje mi się, że jest to teorja — straszliwa 
w swoim rodzaju — wychowywania parlamentu 
i narodu polskiego, aby, rzuciwszy wszelką pespo- 
litość, szedł posłusznie ku najszczyrniejszym wyży- 
nom moralnym, aby uebronił się w niepewnej ciemnej, 
zawsze groźnej przyszłości od zguby i utraty nie- 
podległości. 

Owe przerażające „wstrząsy“ mają wzburzyć 
f wzruszyć do głębi duszę polską i skierować ją na 
drogę cnoty. Tak przynajmniej pojmują te okropno- 
ści niektórzy Polacy, którzy cieszą się nawet, że 
drugich obywateli smagają na publicznym placu 
i powiadają, że to dla ich dobra. > 


Ma to być dzisiaj podstawa wychowania Farla- į francuskiego, 


„PIAST“ z dnia 21-go kwietnia 1929 roku 


aszyűski. 


całą winę na Sejm | zarzucając mu, że znajduja się 
w rozwoju swoich metod działania tam, gdzie był 
w połowie 1926 roku, niczego się nie nauczył, żałuje 
prof, Bartel, że jego pojmowanie współpracy nie zna- 
lazło oddźwięku w Sejmie, wobec czego, nie mogąc 
być wykonawcą „innej koncepcji“ — odęhodzi. 


Jaka to jest ta „inna koncepcja”, jaka nas czę- 
ka, o tem mówi ostatni ustęp spowiedzi Dr Bartla, 
który dosłownie przytaczamiy; 

„Jeżeli także wśród decydujących czynników 
pozasejniówych utworzyło się przekonanie o bez- 
owocności cierpliwej taktyki, obliczonej na dalszą 
metę, celem wyłuskania prawdziwego polskiego par- 
lamentaryzmu z obecnych, czy to poczwarkowych, 
czy zwymodniałych form, a natomiast przeważała wia- 
ra w skuteczność może trochę odmiannych metod — 
to ja, związany z własną metodą pracy, nie umiał- 
bym z należytą potrzebną lekkością, przerzucić się do 
ianej koncepeji i być jej dobrym wykonawcą“. 

Owa „inna koncepcja“ — trochę „odmienne me- 
tody“ — to aczywiście rząd bez parlamentu, czy 
przeciw parlamentowi, rząd grupy pułkowników, któ- 
ra przychodzi do steru. 


Powszechną zwracało uwagę, że marszałek Sej- 
mu Daszyński, który z urzędu ewego ma bronić god- 
ności przedstawicielstwa narodowego, milczy. Zapy- 
tany, miał odpowiedzieć. że tnzeba przespać parę 
nocy, żeby dać odpowiedź na ostatni wywiad marsz. 
Piłsudskiego. 

Dzienniki niedzielne przyniosły tę odpowiedź, a 
mianowicie list otwarty do p. Dr Bartla, 

List tem, jako bardzo ciekawy i słuszny,  zamie- 
szczamy w całości: 


takiej „milości“. Ale pytam pana, panie premierze, 
czy uznaje pan tę metodę wychowawczą i czy wy- 
chowywałeś już: nie swojego syna, ale Tp.: swojego 
psa, podobnemi sposobami. . 

Jake polityk aktualny, može zeches pan odrzucić 
|rozwążania. tak.. ogólnej natury, przejdę więc do 
aktualności politycznych. . | 

* ka * 

Kiedy Sejm znalazł się przed głosowaniem nad 
budżetem na rok 1929—1930, zjawił się w kuluarach 
wysoki urzędnik polityczny, dyrektor departąmentn 
i zaklinał posłów, przyjaciół swoich z. dwóch stron 
nictw, aby nie osłabli w opozycyjności i głosowali 
przeciw budżetowi. Nazwisko tego urzędnika jest 
znane panu, jako zwierzchnikowi i szefowi. iczni 
posłowie rządowi głośno zachęcali swoich nierządo- 
wych kolegów, aby dla ratowania honoru głosowali 
przeciw budżetowi 1 za jakiemkolwiek votum 
nieufności dla rządu. W ostatniej chwili, klub rządo- 
wy rozważał konieczność głosowania przeciw tudże 


towi i dopiero pańska intęrwencja temu przeszko- 


dziła. 

A cóżby to było, gdyby parlament był odmówił 
budżetu państwu? Nie chciałbym wtedy czytać 
artykułów prasy rządowej, pełnej faryzeuszowskiego 
oburzenia na Sejm, na posłów, na ich zbrodniczą 
antypaństwową politykę. Pchano jednak ten Sejm, 
aby za wszelką cenę odmówił państwu budżeżu. Co 
miałoby być potem — nie wiem. 

Czy w ten sposóh wychowywano Sejm, w służbie 
dla państwa? W jakim to celu judzono posłów, żeby 
odmówili państwu budżetu? Pan może wie o tem 
bardzo dobrze, ale czy czynniki rządowe robiły 
dobrą i zbawienną dla państwa politykę? 

O tych wszystkich machinacjach nie mógł pan 
w artykule swoim napisać ani głowa. Może w pa- 
miętniku będzie pan miał ochotę i swobodę o tem 
napisać. 

a * 

Przejdę do rzeczy drugiej. Potępia pan bardzo 
uchwałę Sejmu, oddającą sprawę p. min. Czecho- 
wieza, Trybunałowi Stanu. Porównuje się tę uchwałę 
mieomal z uchwałą parłamentu angielskiego, mocą 
której ścięto króla Karola Stuarta, lub konwentu 
który kazał zgilotynować Ludwika 


mentu polskiego: obelga, za którą ma przyjść i ko- ;Bourbona. 


panie, bicie, bat świszczący na ulicach i t. d. i t. a. 
Objawy te mają być najwyższym typem patrjotycz- 
nej, pełnej troski miłości narodu, który się zawsze 
dla jego dobra publicznie nazywa „narodem idjo- 
tów“, „obcych agentur“ i t, p. epitetami. 

Historja i psychologia znają taką „miłość“. Ja 
osobiście niewiele miałbym w tej sprawie do po- 
wiedzenia, wobec pracy uczonych profesorów pañ- 
skich kolegów nie na politechnice jednak, lecz na 
innych wydziałach nauk, 

Nie mam też zamiaru polemizować z objawami 


Otóż nie wchodząc w to, czy uchwała Sejmu eo 
do p. Czechowicza była uzasadniona, czy nie, ośmielę 
się zarzucić panu, panie premjerze pewną nieszczerość 
w traktowaniu przedmiotu. Niktby pana Czechowicza 
o nie nie oskarżał, gdyby pański rząd wniósł był 
do Sejmu ustawę o kredytach dodatkowych za 
rok 1927—1928. Pan tę ustawę mógł był przedłożyć 
Sejmowi 100 razy i ustawy tej pan nie przedłożył. 

Dlaczego? 

Pan wie dlaczego i wszyscy wiedzą, dlaczego. 
Nie było to dla nikogo tajemnicą. Mogłeś pan 


unicestwić w samym zarodku myśl o oskarżeniu, ale 


możliwości rozwoju parlamentaryzmu polskiego i nie 
chce pan brać udziału w „trochę odmiennych meta- 


wych“, czy „zwyrodniałych* formach parlamentą- 
ryzmu polskiego, Ależ pan sam pada ofiarą nie tych 


właśnie antyparlamentarnej grupy rządowej, 


ostatnich, kiedy paną chciano usunąć z rządu i „od- 


wego, 


datki j dochody związków publiczno-prawnvych 


holu w mastępujących miejscowościach: 
(pow. Lida), 


cze (pow. Wadowice) plebiscyt za zniesieniem sżyn- 
ku. Za zmiesieniem szyaku ludność wypowiedzinła 
się jednogłośnie. Również na posiedzeniu Rady gmin- 
nej w Ujsołach (pow. żywiec) powzięto jednomyślną 
uchwałę, wprowadzającą  probibicję, z wezwaniem, 
by Starostwo przeprowadziło plebiscyt w tej sprawie. 
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nie miałeś pan sił tego uczynić. Ale o tem nie piszesi 
pan ani słówka. 
+ 


* * 


Natomiast pisze pan życzliwe uwagi na temat 


dach* rządzenia (zdejmuję kapelusz przed tą grzeczną 
formą wyrazu). Mówi pan o dzisiejszych „„poczwarko- 


„poczwarkowych*, czy „zwyrodniałych* form, lecz 
która 
chciała pana usunąć już od' roku, już wtedy, kiedy 
miał pan zostać marszałkiem Sejmu, aż do czasów 


szkodować* posadą lukratywną potentata bankos 


O tem pan znowu nie pisze ani słowa, chociaż 
polityka wrogów Sejmu, a nie żadne nałogi sejmowe 
były pańskiem martyrjum, od roku blisko, od chwili, 
kiedy pan został szefem rządu! 5 

Nie oszczędzano panu i takich przykrości, od 
których się uezcjiwemu człowiekowi ciężko robi ha 
sercu. Nie cheę tych ran odświeżać. Ale co Sejm | 
miał z tem wspólnego? Czy jego „pczwarkowość'y 
czy „zwyrodnienie..."? i 

+ 


$ + 


Nigdy nie myślę twierdzić, że Sejm nasz jest 
idealem parlamentu. Ma on — jak wszystkie parla- 
menty — wiele złych, ale i dobrych stron. Jest przed 
stawicielstwem narodu, który wzrastał w niewoli, 
w analfabetyżmie i w nędzy. Tak, jak ten naród ma 
i jego przedstawicielstwo. obok wad takżę dyżo 
cierpliwości, dużo oddania się życzliwemu i zrówno- 
waążomemu kierownictwu, co jest właściwością do 
datnią. 

Jeśli naród polski mógł wydawać przez dwa po- 
kolenia sprawiedliwych sędziów przysięgłych i wy- 
konywać najwyższą władzę sądowniczą, nie musi się 
składać z hebesów i zbrodniarzy. - 

Naród ten ma dużo idealizmu, chociaż dotych- 
czasowy brak organizacji pozostawił ślady w formie ' 
wybujałego indywidualizmu, a szlachetczyzna głę- 
boko w duszach posiałą butę i pychę, zbyt łatwo 
zmieniającą się w wewnętrzną uległość. W porówna- 
niu jednak np. z Czechami, polski naród zawsze był 
łatwiejszy do rządzenia. 

Trzeba nim jednak rządzić sprawiedliwie, 

Kopanie, bicie, lżenie codzienne, peniżanie i upo- 
korzanie obywateli, nie mogą być. *.Polsce, ani ni- 
gdzie w Europie metodą rządzenia. . „>, 
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Czy zechce pan, panie premjerze, podczas pisania 
wspomnień, świetny swój umysł zająć rozwążaniem 
i tych materji. 

Podp. Ignacy Daszyński. 


Obciążenie daninami publicznemi 
w Polsce. 


Daniny publiczne są obecnie pobierane nietylko przeż 


komunalne, lecz również i przez izby przemysłowo-han- 
dlowe, rzemieśluicze, rolnicze, Kasy chorych, ubezpis- 
czenia od bezrobocia i t. p. Dlatego też bardzo ważnem 


jest ustalenie ogólnego obciążenia daninami publicznemi 
ludności w Polsce. 


Państwo, gminy wiejskie, miasta i powiaty, związki | 
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Według obliczeń dra Piekałkiewicza w pracy „Wy- 
szonej w zeszycie I-szym „Kwartalnika 


p różnego rodzaju, t. j. podatków 
ch, pośrednich, opłat i specjalnych“ składek. 


Czy można w tych warunkach żyć w Polsce? 


a 


Hasło: „Precz z alkoholem" 


zyskuje coraz więcej zwolenników. 
Dotychczas wprowadzono zakaz sprzedaży ałko- 


W Pruszkowie, w Łomży, w gminie Szczuczyń 


W dniu 24 marca b. r. odbył się w gminie Leń- 


ludzkości należy tylko przyklasnąć! 


Która gmina następna? 


7 © C- 

jw i re o aie 
przeciętnie na jednego mieszkańca przypada 93,08 zło- 
tych danin 
bezpośredni 
Znacznie więcej, niż połowę tej kwoty pobiera Państwo, 
67.78 złotych, samorząd terytorjalny ściąga już daleko 
mniej podatków 14,35 złotych, dość znaczna kwota przy- 
pada również na ubezpieczenia społeczne wszelkiego ro- 
dzaju 9.40 złotych, udział pozostałych instytucyj publi- 
gzmo-prawnych jest już daleko mniejszy. ; 
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Bezwzględnej walce z tym największym wrogiem JĄ 
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Na zatracenie! 


p Przybywa w całem państwie przez naturalny przy- 
ost około 450.000 osób rocznie. Za granicę wyemi- 
Erawata w r. 1926 — 167.509, a w r. 1927 — 147.614 
* aa Ai tem do krajów europejskich 89.427. a do 
T pozaeuropejskich 58.187 osób. Powróciło w r. 
„a 55.188. w r. 1927 — 79.813; z tego z kra- 
= w europejskich 73.014, a pozaeuropejskich 6.799 
A Wedlug ia wyjechało w r. 1927 — 104.456 
atolików. Według zawodu, to rolnicy, służba i li- 
cząc tylko połowę jadących do rodzin, 80 proc. ogól- 
gu liczby wychodźców, stanowią rolnicy. Przypu- 
zezam, że i bez paszportów znaczna część wyjeżdża, 
mito ci nie są objęci statystyka. 

W statystyce nie podano narodowości, ale można 
Przyjąć, że około 80% stanowią Polacy. Przyrost 
R osci rzymsko-katolickiej wynosił w roku 1926 — 

2.004 osób, lecz, wiadomo, że wyjeżdżają w świat 
2a zarobek ludzie w kwiecie wieku, zdrowi i silni 
i Tomie (bo nawet nie puszczą słabowitych i przez 

ich badają) i więcej przedsiębiorczy i zaradni, 

natomiast w kraju przyrost stanowią niemowlęta 

Jeri] u nas wszystkia kaleki, słabowici i nie- 
ozwinięci matołki. 

Jeżeli emigracja ta miałaby trwać dalej i wzma- 
y% to to musi doprowadzić do degeneracji na- 


1 Należy więc przedewszystkiem starać się o to, by 

Udność znalazła pracą i utrzymania w kraju, a pra- 

Cy tej jest bardzo wiele, tylko niema warunków, t. j. 

„pieniędzy i taniego kredytu. 

A Jeżeli wychodźtwo chwilowo jest konieczne, to 

A ap przygotować gdzieś teren nadający się 

pa onizacji, by ludność polska się nie rozpraszała 
tie wymarodowiała i by w przyszłości mogła utrzy- 

mag stosmki z ojczyzną, np. stosunki handlowe. 

i Jak się rozprasza nasza ludność emigrująca, przy- 

czę zestawienie z r. 1927 z ostatniego Rocznika sta- 
tycznągo: 


Wyjechało 147. stępuj 
die: 47.614 osob do następujących 

Do krajow europejskich: 
do Framejj „ „ „ „ 16211 osób: 
„ Niemiec 7 A A 
» Rummjj „, „ a a 94 , 
» Bolgji + A „A k z 1.086 ce 
" Danji : _ s ' J r 353 “ 

Do krajów poza enropejskich: 
do Stanów Zjedn. Ameryki 4.397 osób; 
» Kanady „ ;, , . 22031 
» Meksyku . tę a 4 SE e, 
» WYSPY Ku a * 4 = 443 = 
» Argentyny e o.» 20.189 , 
„3 Brazylji . . F . SE 3.876 3» 
„om? . >s KE 18 y 
`- Urugwaju s . O G 745 3, 
inne kraje połudn. Ameryki (9 , 
do Afryki . 5 s s 334 3) 
„ Palestyny Par B30 
Pn . pla ef. TT SĄ 
9 Australji T ʻ 410 » 


Jeszcze za rządów zaborczych ludność polska 
eMiorowała głównie do Stanów Zjednocznych, a na- 
stępnie do Brazylji i Kanady. 

(Wydział krajowy galicyjski, nie mając swoich 
konsulatów, ami ambasadorów zagranicą, wyprawił 
ekspedycje z kilku osób do południowej Ameryki, 
ażeby tam zbadać warunki osadnictwa i ta ekspe- 
dycja umala w Brazylii prowincję Parana za naj- 
Adpowiedniejszą, dla naszej ludności i tam też kiero- 

emigrację osadniczą polską, zaś zarobkową do 
Stanów Zjednoczonych. Wydano książkę z mapą 
i opisem stosunków. w Paranie, a Towarzystwo emi- 
Stacyjne wysyłało nawet  przewodnika-tłumacza, 
Który komwojował emigrantów na okręcie i przy 
Przyjeżdyie do Brazylji ułatwiał ludności porozumie- 
mie się władzami. Doprowadzono do tego, że lud- 
ość polska w Paranie stanowiła już 25% ogółu lud- 
tości i, o le wiem, ma polskie szkoły. 

Robił to rząd autonomiczny ubogiej Galicji. 

Dziś mamy własne państwo i własny rząd polski, 

óry ma prawie we wszystkich krajach swoich kon- 

, więc opieka nad emigrantami ułatwiona. Wiem 
też, że się naszą emigracją we Francji opiekuje. 
s że się i emigracją osadniczą imteresuje, ale 

Czytałem w gazetach, że rząd polski robił sta- 
tania o znalezienie miejsc dla kolonizacji, że trakto- 
Wano z Francją o kolonizację Algieru, następnie 
a a ostatmio traktuje się z Portugalją 
o kolonizowanie jakiejś posiadłości jej w Afryce. Wie- 
le pisano o tem, że Bank Gospodarstwa Krajowego 
zakupit około 500.000 ha lasów i puszez w Peru (tuż 
koło równika), a także jakie syndykat ze Lwowa ma 

że zapewnione jeden czy półtora miljona ha do 
kolonizacji, 

„ Tą drogą rozpraszania naszej emigracji naród nasz 
aajdałej w trzeciem pokoleniu wymarodowi się i bę- 
dzie Pogmojem dla innych narodów, Wygląda to tak, 


jakby nie chodziła o utrzymanie i rozwój narodu 
polskiego, ale o jak najrychlejsze i najliczniejsze 
wyzbycie się go z kraju. Przypominam, żo rząd (po- 
majowy) madał prawo obywatelstwa w Polsce 
1.600.000 różnym ludziom, w tem 600.000 żydom, 
którzy, jak to oświadczył'p. minister Składkowski, 
nie mieli w porządku dokumentów. Stać się to miało 


O czem dziś mówi wieś? 


Po roku trwania nowego Sejmu wieś przypomina 
sobie hasła wyborcze. „Piast“ nie obiecywał nic, ale 
sumiennie spełnił swoje obowiązki w dotychczaso- 
wym Sejmie, dlatego wszędzie widać rozrost tego 
stronnictwa. „Jedynka“ i „Trzydziestka* łapały lu- 
dzi na lep obietnic. a zamiast zrealizowania obietnie, 
przyszły z noweini ciężarami podatkowemi, z projek- 
tem zwichnięcia naszej Konstytucji, okazały się 
stronnictwami działającemi na szkodę chłopów, to 
też dzisiaj na wsi te stronnictwa nie mają nie do 
roboty, Przedwyborcza robota „Jedynki“ otwarła 
tylko wrota na wieś socjalistom. Przy pomocy no- 
wych zastępów ludzi. rozumie się z „Jedynki“, wszel- 
kie zło miało zniknąć, miała nastać nowa era w pań- 
stwie. Jak ta nowa era wygląda, dla przykładu przy- 
toczę pawiat dąbrowski, gdzie w roku 1928 budżet 
nie przekraczał 300.000 zł., dziś na rok 1929 uchwa- 
lono 504.000 zł. A kto to uchwalał? Ozytelnicy, wie- 
cie, z jakich członków obecnie składają się Rady 
powiatowe. 

I o tych sprawach dzisiaj wieś mówi. 

A mówi dlatego, bo gospodarkę nowych ludzi 
czuje na własnej skórze. 

Czyż idziemy drogą oszczędności w państwie? 
Nie! Nędza 19-miljonowej rzeszy chłopskiej z dnia 


jeszcze za ministra Młodzianowskiego, a obecnie nia 
wiem, jak się te sprawy nadawania traktuje? Mnie 
to przeraża. by obcym nie Polakom nadawać oby- 
watelstwa, a Polacy muszą iść w świat za chlebem, 
a zapewne wielu z nich idzie na zatracenie. 
s Jeżeli się tak dalej będzie postępowało, to za lat 
| kilkadziesiąt Polacy we własnym kraju staną się 
i mniejszością, 

ay eą sprawy bardzo grożne dla naszej przyszlo- 
:ści i należy zawrócić z tej pochyłej drogi. 
| A. Średniawski. 
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na dzień wzrasta, — ubpżeje przez to samo panstwo. 

Cóż może mówić wieś o nowych emerytach, lu- 
dziach chcących pracować, Dawniej nie posyłano -ni 
kogo na emeryturę bez wysłużenia lat w służbie pań- 
stwowej, chyba, że za tem przemawiało świadectwa 
lekarskie, a dziś usuwa się ludzi w sile wieku z urze= 
dów, ha ich miejsce przyjmuje się innych i państwa 
musi płacić zamiast jednego — dwóch. 

I o tem także mówi wieś, 

Pyta się wieś, kto temu zaradzi. Przyszli now 
ludzie, którzy mieli podnosić rolnietwo. Jeżeli go tak 
dalej będą podnosić, to nie starczy pieniędzy na zar 
płacenie nakazów płatniczych. 

Kiedy znowu chłop wspomni sobie czasy przeszła, 
kiedy to miał coś do gadania w Polsce, kiedy liczo- 
no się z nim w starostwach — to znowu zastanawia 
się dzisiaj, eo to takiego się stało, że jego wpływy 
obywatelskie zmalały i dochodzi do przekonania, że 
sanacja nie jest chłopom przychylna. 

Było żle, jest gorzej, będzie jeszcze gorzej, do- 
póki chłop polski nie pójdzie jedną obraną i udepta- 
ną drogą, a droga ta, ta Samoobrona chłopów 
w P. S. L. „Piaście”. 


Jan Bama ze Swarzowa. 


Dwie oceny. 


„Jedynka“ doczekała się nielada wyróżnienia, 
nazwano ją „prądem zbawczym dla Polski“, reszta 
zaś klubów poselskich to „fajdany*. Tak sklasyfi- 
kował kluby poselskie marszałek Piłsudski. 

Kto wszedł do „jedynki“ i z kogo ta „jedynka“ 
ię formowała, nie od rzeczy będzie przypomnieć 
w związku z powyższą pochwałą. 

Że w „jedynce“ jest pewna część ludzi, którzy 
są ideowymi piłsudczykami, to nie ulega najmniej- 
szej wątpliwości. Byli oni takimi wówczas, gdy był 
inny kurs polityczny i inny system rządów. Są rów- 
nież oni i dzisiaj, i będą także wówczas, gdy obecny 
system cię zmieni. Jednak tych łudzi tam jest nie- 
wiełu. Znacznie więcej jest tam ludzi takich, którzy 
stałością charakteru ani nie grzeszyli, ami nie grze- 
szą. Ludzi tych widziały już różne stronnictwa, a idea 
dla nich to korzyści materjalne 1 polityczne. Zmieni 
się kurs, już ich tam nie będzie. 

Kiedy w zeszłym roku marsz. Piłsudski zachoro- 
wał poważnie, ludzie ci odkryli swoje dusze. Pisał 
o nich „Głos Prawdy“ następująco: , 

„zasłabnięcie komendanta miało swoją poucza- 
jącą stronę... ..nie ukrywajmy przed sobą tej praw- 
dy, że bluzmęło z dusz małych błoto moralnej ohydy 
i opryskało odrazu nasze życie publiczne. Dusze 
podłe, a czasem może tylko wstrętnie słabe, poczęły 
sobie kalkulować, że oto Pam mie chce już więcej 
pożywać z misy władzy, w której, nie szukając dla 
siebie nie, krom goryczy i mozołu, pozostawił nie- 
|| = 


tknięte mnóstwo tłustych ochłapów, i że za chwilę 
misę tę wyniosą do izby czeladnej, a każdy, kto 
tylko zechce i potrafi się do niej docisnąć, będzie 
mógł misą zawładnąć, tłuste żreć ochłapy. Misy 
jeszcze nie było, lecz już zaczęli się do niej cienąć, 
astrzyc pazury, by odpędzić ktokolwiekby się do niej 
zbliżał, 

Wylazło błoto z dusz nikczemnych, czy może 
tylko wstrętnie słabych, ©bwarzyły się twarza ma- 
ską dotąd skrępowame i rozpoczęły ryk nieprzyto. 
mny — żreć, dawać tu źreć! 

I oto los stworzył podstawą do nowej selekcji 
materjału ludzkiego na szczytach politycznego Świa- 
ta naszego, odkrył jego wartość istotną". 

Tak pisał sanacyjny i to najwięmiejszy „Głos 
Prawdy. 

Bez osłonek frazesu znaczy to tyle: „Mamszałek 
zachorował, więc cała gromada ludzi ze .szczytów 
polityki", a więc z sanacji, zaczęła ostrzyć pazury, 
cisnąć się do miski, gdzie leżą tłuste ochłapy i wprost 
nieprzytomnie ryczeć: Żreć, żreć. 

Tak to sanacyjne szczury się zabawiały, gdy, kota 
nie było. 

To też za wielce zdrowy objaw w społeczeństwie 
musimy uznać to, że „jedynka“ gwałtownie traci 
wpływy a zyskują te stronnictwa, które poniosły. 
porażkę przy wyborach. a które wykazały hart du- 
cha, stałość przekonań i ideę służenia państwu a nie 
jednostkom. Wincenty Zajda. 


Co mówią inni? 


Łódzki „Glos“, mimo że jest organem „jedynki“, z B. B. w urzędach, powiedzmy dla Ścisłości — nie 


tak pisze o sanacji: 

„..Blok Bezpartyjny współpracy z Rządem za- 
wiódł oczekiwania wszystkich obywateli, którzy gło- 
sowali na „jedynkę“, zawiódł ich we wszystkich 
dziedzinach... 

Od pierwszego posiedzenia (Sejmu), ma którem 
Blok urządził słynną demonstrację przeciwko wybo- 
rowi sędziwego, zasłużonego parlamentarzysty i bo- 
jownika o niepodległość, Ignacego Daszyńskiego na 
marszałka Sejmu, było widać, iż nie naprawa oby- 
czajów, ale — przeciwnie — złe, najgorsze obycza- 
je i metody należeć mają do amenału taktyki B. B. 

Dodać należy, że ta mieprzyzwoita demonstracja 
odbyła się bez żadnego porozumienia z Rządem... 

System kompromitowania prac parlamentu przez 
obstrukcję największego i to centrowego Klubu nie- 
jednokrotnie powtarzał się... Ą 

A teraz idźmy dalej. Zakałą poprzednich Sejmów 
były interwencje poselskie, t. zw. partyjnictwo. „Pod 
tym względem Blok Bezpartyjny stopniowo bierze 
wszyskie rekordy piastowców czy endeków. i 

Nieustające wizyty i telefony posłów i senatorów 


wszystkich posłów i nie leaderów, ale przynajmniej 
75 proc. z pośród 130 suwerenów B. B. są na po 
rządku dziennym. Tylko o tem się nie mówi, Nikt 
nie ośmieliłby się ani skarżyć na to, ani nawet do 
tego przyznać. Starania o posadki i odznaczenia dla 
swoich, popieranie z ramienia partji interesów osób 
i instytucji lokalmych i t. p. — oto jedyma działal- 
ność większości posłów i senatorów z Bloku. Poza- 
tem przecież nie nie mają do roboty, bo myśleć im 
nie wolno... 

To też nie dziwnego, że opinja publiczna za- 
czyna bardzo krytycznem okiem patrzeć na powo: 
lane częstokroć „z nicości figury, które tworzą bez- 
partyjny groch z kapustą w centrum Izby... 

Opinja publiczna nie tak wyobrażała sobie twóre 
czą „jedynkę“ w Izbach, 

Złudzenia, pryskają... | 

Sanacja naszego życia państwowego musi zacząć 
się od „usanowania* Bozpartyjnego Bloku współ- 
pracy z Rządem, który staje się twierdzą najgor- 
szych obyczajów politycznych..." 
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„PIAST* z dnia 2i-go Kwietnia 1929 roku. 


15-Iecie „Piasta*. 


We środę, dnia 10 kwietnia b. r. w lokalu re- 
dakeji „Piasta“ w Krakowie, odbyła się piękna uro- 
czystość 15-lecia „założenia „Piasta“ przy udziale: 


założycieli, posłów i senatorów, członków Zarządu 


Okręgowego, dyrekcji „Piasta“, prezesów Zarządów 
powiatowych i t. d. 

Zebranie zagaił prezes Koła inteligencji ludowej 
p. Wojciech Marchwicki następującem przemówie- 
niem: 


Wielce Szanowni Panowie! 


Imieniem Rady Nadzoręzej i Dyrekcji „Piasta“, 
oraz komitetu urządzającego dzisiejszą uroczystość, 
mam zaszczyt powitać wszystkich Wielce Szanow- 
nych Panów, którzy raczyli na nią przybyć. 

Uroczystość dzisiejszą „dla Świata zewnętrznegu 
nie ma tak wielkiego znaczenia, jakie ma dla naszej 
gromady, dla naszej rodziny piastowskiej, 

Zebraliśmy się dzisiaj, aby odilać hołd prawdzi- 
wej zasłudze. aby po latach piętnastu istnienia wy» 
razić uznanie tym, którzy byli cejcami poczęcia na- 
szej placówki publicystycznej. 

Uważam za wskazane, zagajając dzisiejszą uro- 
czystość, podkreślić, jakiemi pobudkami kierowali 
się założyciele „Piasta“, poczynając to zbożne O” 

Do honorowego. Prezydjun wybrano jednomyślnie 
fako przewodniczącego b. ministra pełnomocnego 
w Czechosłowacji i b. posła p. Zygmunta Lasockiego 
jako prezesa; prezesa stronnictwa p. Wincentego Wi- 
tosa i p. senatora Andrzeja Średniawskiego, jako 
wiceprezesów, b. posła Gruszkę, jako sekretarza. 

Po zagajeniu i pọ wyborze Prezydjum honorowe- 
go b. poseł Gruszka odczytał szereg ielegramów i 
pism od osób, które nie mogąc brać udziału w uro- 
czystości nadesłały swoje gratulacje, ,a to: od b. se- 
natóra, Długosza, od b. posła Wróbla, od Curusia, Pa- 
wlicy, od b. posła Mikołaja Reya, od b. marszałka 
Sejmu Rataja, od Zarządu powiatowego w Nowym 
Sączu, od b. długoletniego redaktora Józefa Rącz- 
kowskiego i t. d. 

Przytaczamy treść listów: hr. Reya jako jednego 
z założycieli „Piasta“, oraz J. Rączkowskiego jako 
długoletniego naczelnego redaktora pisma. 

List pierwszy brzmi: 

Wielee Szanowni Panowie! 

Jest mi niewymownie przykro, iż jutro nie będę 
mógł wziąć udziału w tak zaszezytnem zebraniu, 
gdziebym spotkał jeszezć cały szereg dawnych kole- 
gów pracy politycznej i społecznej. 

Niestety, od soboty jestem ciężko chory i lekarz 
Dr Majewicz nio wypuszcza mię z opieki swej, trzy- 
majae”w łóżku 3 zakazyjąć wszelkich , nerwowych 
wzruszeń. , 

Żałuję też bardzo, gdyż pragnąłem Panom, ^ 
szczęgólnie Kolegom z lat minionych naszym naj- 
milszym za współpracę i przyjażń i zaufanie okazane 
podziękować, a też prostujac niektóre zbyt pochlebne 
słowa, jak te, że uzbroiłem cały oddział legjonawy 
(a dałem tylko 50.000 koron) i że setki morgów da- 
łem inwalidom (a dałem tylko 100 morgów), dzięki 
złożyć, Kolegom, co w listopadzie roku zeszłego ra- 
czyli sobie. mój drobny współudział w zasłudze ogól- 
nej ..Piasta* przypomnieć. 

Serdeczne Bóg zapłać za te dobre słowa i nadal 
polecam się Waszej pamicet. 

Na zakończenia składam życzenia, aby „Piast“ 


Wici CZŁOWIEK 


na tle historycznych czasów. 


Pogrzeb Marszałka Francji. Angljl i Polski, 
Ferdynanda Fochd4 (ezyt. Fosza), zwycięścy 
w Wielkiej Wojnie, urządzony przez Trzecią Re- 
publikę, był największą manifestacją  żałobną, 
jaką pamiętają współcześni. 

Zwycięstwo Fosza w Wielkiej Wojnie zmie- 
niło kartę Europy gruntownie. Dzięki temu zwy- 
cięstwu runqły słupy graniczne, wbite nieprawnie 
w żywe ciała narodów; uciemiężone narody od- 
zyskały swój wolny byt. © tych etapach. które 
prowadziły do zwycięstwa, wspomnę krótko, 

r] 

Ludność na ziemiach Polski, pod panowaniem 
1 okupacją Austrjaków i Niemców. karmioma ko- 
munikatami sztabu niemieckiego. nie zawsze zda- 
wała sobie sprawę z tego, Go dzieje się za oko- 
pami i kordonatmi woje. 

vy 

Etapami, któremi koalicja sela do zwycięstwa, 
były: Czterodniowa bitwa nad Marią od 6 dó 
9 września 1924. Zwycięstwo Joffre'a (czyt. Z0- 
fra) nad Niemcami. Zwycięstwo to przekreśliło 
wszystkie pierwsze plany niemieckiego szefa szta- 
bu. generalnego Moltkegd, To też z nazwiskiem 
marszałka Francji Joflee'a (Żofra) lączy 'się oca- 
lemie świata przed ae „niemieckiem. 


Bezinteresowność, czystość i uczciwość w służ- 
bie publicznej podnieśli na wyżyny ideału. Były to 
czasy zaborcze. Czyż obecnie w dobie wolności ha- 
sła te straciły na aktualności? 

W chwili gdy często i świadotmie fałszuje się 
historje, gdy urabia się legendy o wyłącznej zasłudze 
w dziele odbudowy tylko ludzi jednego obozu, było 
potrzeba sere naszych, aby dać świadectwo prawdzie 
i oddać hołd pracy i zasłudze Wielce Szanownych 
Panów. którzy całe życie służyli uczciwie i ofjarnie 
Polsce i jej ludowi 

Przed lat 15 pozostaliśmy wierni ideałom, jakie 
Wam przyświecały, dziś czcząc Was ślubujemy, że na 
tej drodze wytrwamy dla dobra Państwa i ludu. 

$ 
nigdy nie zboczył z drogi Kościuszkowskich zasad: 
„Wolność, całość i niepodlegość Ojczyzny i tylko 
Ojczyźnie służył, starając się być „strojem w roz- 
troju* jak to czynił w maju 1917 r., w listopadzie 
1918 r., w lipcu 1920 r., i w maju 1926 r., a wicko- 
pomną chwałą i wdzięcznością u potomnych się 
okryje. 

Wasz sługa i dawny kolega 

Mikołaj Rej. 

Kraków, dnia 9 kwietnia 1929. 

B & * 


P. J. Rączkowski pisze: 


Nie mogąc przybyć osobiście na uroczystość 15-lecia 
tygodnika ..Piast* przesyłam tą drogą życzenia trwa- 
łego rozwoju, pismu, które przez lat dziesięć miałem 
zaszczyt prowadzić. 

Każde czasopismo dokumentuje potrzebę i rację 
swcgo istnienia siłą wpływu. jaki zdoła uzyskać w spo- 
icezeństwie. Pod tym względem iniejatorzy Wydawnic- 
twa .Piast* mają prawo być dumni ze swego dzieła. 
W okresach dla ńarodu polskiego przełomowych, wpływ 
„Piasta“ na szerokie rzesze ludu był istotnie wielki. 
W czasie wojny Światowej „Piast* niósł w masy idcę 
niepodlcgłości Polski i tę ideę w nich gruntowałt. Po 
uzyskaniu niepodległości .„Piast* stał się krzewieielem 
myśli państwowej w masach ludowych. Zaznaczył się 
więc silnie w dążeniu do odzyskania państwowości ł 
w- pracy. nad umocnieniem i rozwojem Państwa. Fakty. 
| dziś już należące do historii, stwierdzają to wyraziście. 
Dość wspomnieć rezolucję Włodzimierza 'Tetmajeta 
zinia 28 maja 1917. wykutą w „Piaście”, dość wspo- 
mnieć okres najazdu bolszewickiego i czyn, na jaki sie 
wówczas zdobył lud polski, stojący w swojej masie pod 
sztandarem a.Piasta'. 

Przebiegając niyślą dzieje pietnastolecia Wydawnie- 
twa, nle mage nie poświęcić słów paru tym, co w pracy 
nad krystaliząeją ideologji „Piasta* brali żywy i ofiar- 
ny udział. Ze czcią wspominam śp. Michała Jedynak, 
przepiękny typ włościanina- obywatela. oraz śp. Wło- 
dziemierza Tetmajera, który cały był jednem wielkiem 
sorcem, górejącem ukochaniem Polski i ludu. Nie mogę 
nie wspomnieć o śp. Władysławie Reymoncie, który jnż 
w czasie wojny światowej nawiązał pierwszy końtakt 
z „Piastem. 

Odćszty od nas te piekne, jasne duchy. Oby posiew 
ich idcologji był zawsze drogowskazem dla pisma, które 
ich w jednym szeregu koło siebie skupiło. 


Drugim etapem, to Verdun. Nazwa ta już 
przeszłą do historji na wieczne czasy, jako sym- 
bol heroicznej obrony. Verdun, to Termopile na- 
szych czasów. Cały świat z niezwvkłem zainte- 
resowaniem śledził bohaterską obronę tej twier- 
dzy. 

Każdą piedź ziomi okupiono tu strumieniami 
krwi. Niespotykane bohaterstwo i bezprzykładna 
w dziejach obrona na stokach wzgórz verduń- 
skich, to najpiękniejsza karta historji Wielkiej 
Wojny. 

Kiedy oficer francuski, broniący pozycji ze 
swoim oddziałkiem, zdziesiątkowanym przez hu- 
raganowy ogień — widzi kolumny nacierających 
Niemeów — widzi szczupłość swoich sił. któreby 
się przeciwstawiły natarciu, woła: „Umarli — 
naprzód! — okrzykiem tym nawet ciężko ran- 
nych pobudza do obrony. 

Obok Chapelle St. Fine koło fortu Souville 
(czyt, Suwil). w miejscu. do którego Niemcy, 
w ostatnim wysiłku dotarli, wystawiono po woj: 
nie pomnik. symbolizujący bohaterstwo:, skrwaą- 
wiony, ostatnim wysiłkiem dźwigający się lew. 

A siła ognia niemieckiego? W ciepły czerwco- 
wy wieczór 1916 r. na mały odcinek padło 
200.000 pocisków różnego kalibru w przygoto- 
waniu ataku. Kiedy dowództwu niemieckiemu 
zdawało się, że tam już nie powinno być żywego 
dueha. 80.000 Niemców szło do ataku. I w tem 
piekle, młóconem przez granaty ż zatrutemi ga- 
zami. gdzie rannych nie było komu odtranspor- 
tować do tyłów — bez pożywienia i wody — osta- 


t 
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Uważam też za obowiązek złożyć hołd pamięci 
Franciszka Piątkowskiego z Łyczany, przedwcześnie 


zmarłego działacza, który w czasie wojny wiedzą swoją 
służył ofiarnie szerokim rzeszom czytelników „Piasta“. 

Że serdeczną wdzięcznością wspominam tych, co 
współpracą swoją ułatwili pismu spełnianie jego wiel- 
kich zadań w okresach, dla narodu i łudu najcięższych. 

Andrzej Kędzior, swemi anutórytatywnemi artykuławi: 
z dziedziny politycznej i fachowej, oraz światłą radą; 
hr. Zygmunt Lasocki, wielki opiekun ewakuowanych 
w czasie wojny. swoją mrówczą pracą nad ulżeniem 
doli tych najnieszczęśliwszych: hr. Mikołaj Rey, szero- 
kiem ujmowaniem politycznych zagadnień; Władysław 
Długosz, inicjatywą 1 rozmachem działania; wreszcie czo- 
łowi ludzie Stronnictwa Ludowego: Andrzej $Średniaw- 
ski, Wincenty Witos, — wytworzyli atmosferę, w której 
„Piast* musiał się stać pismem, wśród ludu w pewnym 
okresie najpoczytniejszem i najwpływowszem. 

, Nie mogę Wreszcie pominąć pozytywnych zasług. ja- 
kie dla pisma położyli pp. dr. Franciszek Bardel, inż. 
Jan Brył i prof. Gabrjel Dubiel, 

Tradycja — to ważki czynnik w życiu tak człowieka. 
jak narodu. Niemniej ważki — w życiu pisma. Życzę 
„Piastowi”, by z tradycji, jaką posiada, czerpał zapał 
do dalszej pracy dla dobra ludu i Państwa. 

Józet Rączkowski. 
* $ + 

Przewodniczący udzielił głosu dyr. Krowicklemu, 

Z braku miejsca nie możemy niestety powtórzyć 
wygłoszonych mów w całości, musimy ograniczyć się 
do krótkiej wzmianki eo do osób mówców i treści 
ich przemówienia. 

W szczególności z przemówienia dyr. Krowiekiego 
przytaczamy końcowy ustęp, który brzmi: 

Z okazji uroczystości 15-lecia założeniu Ludowe 
go Towarzystwa wydawniczego „Piast“ pragnę 
przedstawić w krótkości stan gospodarczy, oraz Toz- 
wój Towarzystwa od czasu jego założenia po dzień 
dzisiejszy, 

Jak Panom wiadomo, rok 1913 był rokiem zało- 
żemia stronnictwa Piasta; w konsekwencji założenia 
klubu P. S. L. „Piast“, sprawa własnego organu pra- 
sowego stala się nieodzowną komiecznościg, dla stront- 
nietwa, by stronnictwo nasze nietylko rozszerzalo Bię, 
ale by pozyskiwać mogło dla swoich idei miljonowe 
rzesze Judu polskiego. 

Konieczność ta stała się z każdą chwilą więcej pa. 
lącą i naglącą, choćby z tego względu, że już w po- 
czątkach założenia stronnictwa, ataki na nas stawa- 
ły się coraz więcej zjadliwe i zacięte. 

Należało je odpierać, i samemu atakować, a uskue 
teczniać to można było jedynie przez własną prasę, 
której powstanie Wam, Czcigodni Panowie Zało- 
ciele, zawdzięczamy. 

Poczatki Towarzystwa są Panom szczegółowo 
znane. Dziś pragnę jedynie przedstawie Panom stan 
gospodarczy i finansowy Towarzystwa, jego rozwój, 
oraz znaczenie dla ogółu ludu wiejskiego, jak rów- 
nież jego znaczenie dla Państwa. 

Zmaeżemie dla ogółu ludu wiejskiego dlatego, ża 
„Piast“ jest organem pracującym nad uświadomie- 
niem ludu polskiego po linji programu, jaki mu idea 
ludowa nakazuje. 

Dla dobra Państwa „Piast“ pracuje i pomimo 
wszystko pracował będzie, bo dobro Państwa jest 
jego troską — jest jego wielkim obowiązkiem, i 
zawsze niem będzie. 

Początki wydawnictwa. były, jak zwyczajnie 
każdy początek, trudne — uie znaczy to. jednak, 
by wydawnictwu trudno było zdobywać czytelni- 
ków — trudności leżały w finansach wydawnictwa. 

W dalszym ciągu p. dyrektor Krowicki przedsta- 
wia stau finansowy wydawnictwa od założenia „Pia- 
sta" aż po dzień dzisiejszy i sprawę udziałów. 


la się jednak taka siła, że ten szalony atak roz- 
Li się o pozycje francuskie. 

A cóż słę musiało dziać ną najwiekszym 
forcie Douaumont (czytaj: Duomon), w samem ter- 
eu hitwy? 

W bok od fortu — „Okon basnetów*, Dnia 
11 czerwea 1916 roku stał w tym okomie oddział 
187-g0 pułku, gotów do ataku. Padło kiłka cięż- 
kich poelsków niemieckich, zasypując Żywcem 
nieszczęsnych. Nad ziemią sterczą jeszcze bagne- 
ty zasypamych. Amerykanie nad tym „Okopem 
bagnetów* wybudowali pomnik, długi blok beto- 
nowy na niskich słupach. 

„Nie przejdą“ — to było hasłem obrońców 
Verdun. 

A 

Do odznaczeń innych państw Polską dodała 

Verdunowi swój poj krzyż „Virtuti Militari", 


I czy naród. który zdobył się na Verdun — 
nie miałby zdobyć się p ostateczne zwycięstwo? 


Trzecim etapem i to końcowym, to lipiec 
1928 — zwycięstwo Fosza nad Mamą — nad ta 


Marną, gdzie na początku wojny Żofr pobił 
Niemców, ' 


La 
Marszałek Fosz zaczął wojnę jako dowódca 
20 korpusu. Z końcem sierpnia obejmuje już do- 
wództwo 9-tej armji i będąc w centrum linji 
w czasie bitwy nad Marną 6 do 9 września 1914. 
przyczynia się do zwycięstwa. W listopadzie 
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Niestety, ustawiczna dewaluacja, najpierw koro- 
Ly, a następnie marki polskiej, skreśliła nietylko 
W zupełności przytoczone zyski, ale bardzo poważnie 
SToziłą w sam byt wydawnictwa. 

Z chwilą ukończenia wojny, gospodarka stale się 
Poprawiała i dziś wydawnictwo ma gospodarkę wzo- 
rową, będącą przedmiotem zazdrości innych wy- 
dawniotw, które nie wychodzą z podziwu, że „Piast“, 
mimo tylu masowych konfiskat, ataków i innych re- 
Presji nietylko istnieje, ale stale rośnie w znaczenie 
t siłę Czytelników. 

Okresy pomajowe były dla wydawnictwa nadzwy- 
Czaj ciężkie — trwały jednak krótko, gdyż ludność 
wiejską chwilowo niejako odurzona wypadkami, co- 
rychlej do „Piasta“ wróciła i wraca. 

Obecna sytuacja wydawnictwa jest korzystną — 

wnmietwo ma byt zapewniony, nawet będzie mo- 
Bło kontynuować myśl Czcigodnych Założycieli, by 
»Piast« był nietylko pismem politycznem, ale na- 
Prawdę oświatowem i gospodarczem. Osiągnie się to 
przez dodatki gospodarcze czy oświatowe i t. p. 

Czywiście nie nagle, ale po uzyskaniu przez wy- 
dammietwo silnych podstaw finansowych, któreby 
Pracę tę gwarantowały na stałe, a nie dorywczo. 

Obecny stan finansowy wydawnictwa jest o tyle 
dobry, że wydawnictwo idzie li tylko o własnych 
stach, nie oglądając się na żadne dotacje. czy datki, 
Pozwijając się i rosnąc, jak na obecne ciężkie poło- 
żenie ludności wiejskiej, nadzwyczaj dodatnio. 

$ 


Po dyr. Krowickim zabrał głos poseł Brodacki, 
Jako naczelny redaktor „Piasta“. Nawiązując do 
słów Mickiewicza „nutę pieśni im dajcie" uważa 
Mowca za taką zasadniczą nutę w programie Piasta: 

Niepodległość, — pracę by Polska stała się wła- 
snością duszy chłopskiej, 

dobrobyt materjalny wsi, 
*... wychowanie ludu w świato-poglądzie chrześcijań- 
skim, który, jako podstawowy czynnik kultury za- 
chodniej oprzeć się może zwycięsko bolszewizmowi, 
zójgroźniejszemu wrogowi Polski. 

t% 


t B. poseł Wójcik w krótkiem treściwem, pełnem: 
trafnych uwag przemówieniu, zastanawiając się nad 
różnymi kierunkami w ruchu ludowym, nad progra- 
mami poszczególnych grup ludowych wyraził nie- 
zoni przekonanie, że program P. 5. L. Piasta jako 
nów acl odpowiadający potrzebom i interesom chło- 
WwW, zjednocz s 5 w DO- 
tężny obóz moż ug chłopów w Polscę w p 

Przewodniczący b. poseł Lasocki poświęcił swoje 
Przemówienie rozpamiętywaniu * działalności stron- 
Aa w okresie ubiegłego 15-lecia, w szczególności 
T wojny, gdzieto z pism ludowych jedynie Piast 
Ocierał do najdalej wysuniętych okopów, a posłowie 
udowi, w miarę sił starali się ulżyć okropnej doli 
ludności wiejskiej. 

= 
, Senator Średniawski, wspominając starych szer- 
Mierzy w służbie ideji ludowej, których śmierć za- 
brała z posterunku, dziękował wszystkim, którzy pra- 
CĄ swą przyczynili się do rozwoju pisma i stronni- 
etwa, 
i * 

Ostatni przemówił prezes Witos, opowiadając oko- 
Ticzności, wśród których powstało pismo i nazwa 
0 — jakie gwiazdy przewodnie przyświecały za- 
Ożycielom Nakreślił rolę, jaką stronnictwo odegrało 
w przełomowych chwilach dla narodu i państwa pol- 
skiego. 


Z dumą możemy powiedzieć, że tam, gdzie wa- 
żyły się losy Rzeczypospolitej, gdzie chodziło o 
stwierdzenie, że salus Reipublicae suprema lex, tam 
zawsze był Piast, przenosząc interes państwa nad in- 
teres partji. 

Na nie nie zda fałszowanie historji, daremny trud 
zniszczenia Piasta, idei zabić "nie można — przy- 
szłość należy do tych, co magy”'ideję wielką — pro- 
gram państwowo-twórczy i w służbie tychże wytrwa- 
ją do końca. 


Po zakończeniu uroczystej części programu od- 
była się wspólna fotografja, a następnie śniadanie, 
podczas którego wygłoszono szereg toastów. 

Przemawiali dyr. Marchwicki, poseł Brodacki, Dr 
Włodek, poseł Dr Kiernik, Jantek z Bugaja, W. Zaj- 
da, prezes pow. Zarządu w Makowie, p. Marcinkow- 
ski imieniem młodzieży. 

Toastem „niech żyje nasza serdeczność“ zakoń- 
czono tę familijną uroczystość, która na długo poe 
zostanie w miłej pamięci uczestników Zjazdu. 


GABRJEL DUBIEL. 


Jak powstawał „Piast“? 


Powszechnie wiadomo, że „Piast“, jako ugrupo- 
wanie polityczne, urastał powoli jako reakcja raj 
ciw ujawniającym się stopniowo spekulacjom geszef- 
ciarskim Stapińskiego, 

Już w r. 1907 za czasów namiestnikostwa Amdrze- 
ja Potockiego szły podziemne słuchy, że p. Jan od- 
bywa tajne narady pod „Baranami* w Krakowie, 
zapewne nie w tym celu, by „rosła siła na stańczy- 
ków“ (ulubione motto „Przyjaciela Ludu'). Miał 
w tem pomagać pewien ludowiec-mecenas, ale to 
niepewne. 

Jednakże autorytet Stapińskiego, zwłaszcza od 
chwili wstąpienia ludowców do „Koła Polskiego" 
w Wiedniu (krok ten, który w opinji radykalnej 
demodracji uchodził wówczas za polityczną woltę, 
przygotował na kongresie w Rzeszowie w sposób 
wielce dowcipny p. Jan Dąbski — o czem przy innej 
sposobności) był w kraju i Stronnictwie tak wielki, 
że knowania jego, zresztą dość nieuchwytne, prócz 
półgłośnych szmerów i nieśmiałych protestów głęb- 
szej detonacji wśród leaderów partji nie wywołały. 

Pierwszym, który Stapińskiemu w sposób zdecy- 
dowany zarzucił na Radzie Naczelnej Stronnictwa 
(sala Rady Powiatowej w Krakowie, rok 1909) ko- 
rupcję, był ś. p. Franciszek Stefczyk. Assumpt do 
tego w owym czasię heroicznego ataku na partyj- 
nego władykę dały temu zasłużonemu działaczowi 
dwa fakta: sprzedaż koncesji na Bank Ludowy we 
Lwowie za 100.000 koron i zagarnięcie tych pienię- 
dzy dla siebie, oraz „pożyczka“ 2,000.000 koron od 
ówczesnego rhinistra skarbu Bilińskiego dla głpśne- 
go w swoim czasie „Banku Parcelacyjnego", którego 
p. Jan był założycielem i ruchliwym orędownikiem. 

Stapiński atoli, który w tym okresie miał swoją 
„Tadość życia i tworzenia“, nie był na tyle naiwny, 
aby, doszedłszy do głosu po swym oskarżycielu, za- 
przątać się niepewnem w skutkach obalaniem jego 
argumentów. jeno z właściwą sobie werwą i tupetem 
wykonał w stronę prokuratora sztych niezawodny: 
p. Stefczyk został nasłany do Stronnictwa, aby roz- 
bić nasz najcenniejszy, panie dobrodziejaszku, klej- 
not — jedność ludową. 

To wystarczyło! Atak na całym odcinku został 
załamany. Mniejszość po stronie é. p. Stetczyka była 
aż nadto widoczną. 
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Jednak grudka Śniegu (narowy  Stapińskiego) 
miała już swój pęd ku dołowi. W 1912 i 1913 r. 
zaistniała niesłychanie żywotna kwestja reformy sej- 
mowej ordynacji wyborczej — potężny etap na dro- 
dze do złamania wszechwładzy galicyjskich wiel- 
możów. 


Stapiński był już wtedy wyrobionym graczem. 
Rozmachu swego (był wtedy wiceprezesem Koła Pol- 
skiego i jednym z najwpływowszych „wideńskich* 
parlamentarzystów, nie hamował małostkowymi skru- 
pułami 


„Pieniądz — to grmt“ — mawiał wtedy do nie» 
pojętnego w tej dziedzinie Jana Dąbskiego, kore« 
spondenta „,Kurjera Lwowskiego“. 


W tej atmosferze bez większych boleści — zwła- 
szczą że wytrawnych akuszerów nie brakło — uro- 
dził się pakt: Hr. Stiirgh — ówczesny premjer 
austrjacki — Jan Stapiński. W pakcie tym hr. Stiirgh 
zastępował interesy stańczykierji galicyjskiej, p. Jan 
symbolizował dobro ludu polskiego, który losy dzie- 
jów rzuciły pod berło Habsburgów. Układ gwaran- 
tował preponderancję (przewagę) galicyjskiej kon- 
serwy w przyszłej ordynacji wyborczej, a „dobro 
ludu* otrzymywało jako osobną rekompensatę 100 ty- 
sięcy koron — naturalnie na ręce p. Stapińskiego. 
(Owane stańczyki wypłaciły na wszelki wypadek 
tylko 80.000 koron). W tranzakcji tej ze strony pol- 
skich konserwatystów wyróżnili się ożywioną akty- 
wnością: 6. p. hr. W. Z. i wybitny polityk krakow- 
ski, zbliżony dziś do „sanacji“, którego nazwiska 
ze względu na schyłek żywota, poza tym „lapsu- 
sem“ zresztą. nieposzlakowanego, nie wymieniam. 

Lecz gdy wiadomość o tej nowej frymarce wo 
dza ludu doszła do poselskich kół ludowych, powsta» 
ła wśród nich mocna reakcja, 


Detonacja doszła i do kraju i obudziła w nim 
potężne echo. Opozycja przeciw dotychczasowej pra- 
wie że dyktaturze partyjnej Stapińskiego wzmogła 
się niesłychanie na sile. Na głowę uznawanego dotąd 
bez zastrzeżeń przywódcy padły gromkie ciosy nie- 
odpartych zarzutów. Działo się to w listopadzie 
r. 1913. To też część prasy krajowej, w pierwszym 
rzędzie „Krakowski Kurjer Codzienny“ (korespon* 
dentem“ jego wiedeńskim był wówczas p. Tomasz 
Pluta, obecnie redaktor „Dziennika Narodowego“ 
w Piotrkowie) tych posłów ludowych, którzy zapro- 
testowali przeciw „praktykom“ Stapińskiego i wyła- 
mali się z pod jego kierownictwa, navwał „Belwe» 
derczykami' *), 

(Dałszy ciąg tych interesujących wspomnień zmu- 
szeni jesteśmy z braku miejsca odłożyć do mastęp« 
nego numeru), 


*) Bohaterzy powstania listopadowego w r. 1830 
rozpoczęli je od zdobycia Belwederu w Warszawie, 
siedziby W. Ks. Konstantego. 
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1914 roku jest głównym twórcą zwycięskiego 
oporu nad Yzera. -W roku 1916 przygotowuje 
współdziałanie  francusko-angielskie nad Som- 
mą, a w maju 1917 roku zostaje szefem sztabu 
francuskiego obok Petaina (czyt. Petena), jako 
głównodowodzącego. Dnia 26 marca 1918 roku, 
BO rozpoczęciu wielkiej ofenzywy niemieckiej, 
Zostaję naczelnym wodzem wojsk sprzymierzo- 
Rych, do których i armja polska we Francji na- 
ła, i odnosi zwycięstwo. 
* 

Powracającą triumfalnie armję sprzymierzo- 
Ną witał w Paryżu cały francuski rząd z prezy- 
dentem Republiki na czele, parlament, ciała dy- 
Plomatyczne, członkowie konferencji pokojowej, 
w której zasiadali i Polacy, 

3 Popod Luk Triumfalny, budowany dla Wiel- 
kiej Armji Napoleona — a zabarykadowany łań- 
Cuchami i słupami, by popod niego nie mogli 
przejść Prusacy, wkraczający w roku 1871 do 

aryża — miały przechodzić zwycięskie wojska 
koalicyjne. W tej wielkiej defiladzie narodów 

rało udział również wojsko polskie, Na czele po- 
chodu jechał Fosz, a obok niego Żofr. Maszero- 

Wali Amerykanie, Anglicy, Włosi i t. d. Ukazanie 
Się Polaków tak opisuje naoczny świadek: 

, »Nagle jednak wśród nieprzerwanych okrzy- 

ów zabrzmiały jakieś dźwięki jaśniejsze jeszcze, 
szczególnie radósne, z bliskiego serca, tak się wy- 
bijające, jak czasem przenikliwe dzwonki srebrne 
wśród mosiężnych, 


Czyżby nagle już Francuzi? 

Nie. To biały orzeł na czerwonem polu i ezap- 
ki rogate. To Polacy. 

Taka burza oklasków się zerwała, tak się 
podniosły trybuny. tak się rozruszał tłum, tak 
zahuczało od okrzyków: „Vive la Pologne!“, że 
istotnie czuło się, iż te rzesze francuskie witają 
Polaków niemal jak zupełnie swoich. 

Nikt tam z pewnością w tej chwili nie my- 
ślał, że Polacy temu Łukowi Tryumfalnemu bliż- 
si są rzeczywiście, niż ktokolwiek inny ze 
sprzymierzonych. Boć przecież żołnierz polski 
był właśnie w tej Wielkiej Armji napoleońskiej. 
A wśród nazwisk jenerałów cesarskich, które są 
wyryte w kamieniu tej bramy zwycięsców, wi- 
dnieją także nasze nazwiska: Poniatowski, Dą- 
browski, Zajączek. Sułkowski, Chłopicki, O tem 
napewno nikt uchwytnie nie pamiętał w owej 
chwili. Ale te stare związki weszły w krew po- 
koleń francuskich i sprawiły, że w narodzie fran- 
cuskim dziedzicznie i bezwiednie istnieją najlep- 
sze uczucia dla narodu polskiego. 

Gdy chorąży polski nieco dalej szezęśliwym 


odruchem pierwszy Z% przechodzących skłonił: 


sztandar Bajończyków „przed kalekami wojenne- 
mi, uniesienie jeszcze się wzmogło. 
* 
Pokój, w którym zmarł 20 marca 1929 roku, 
0 godzinie 5 min. 45 wieczorem Ś. p. Marszałek 


wielki krzyż z Chrystusem na tle godeł wszyst. 
kich Państw sprzymierzonych, z lewej strony 
duża fotografja Marszałka z jen. Weygand'em na 
stopniach wagonu, w którym podpisano zawiesze- 
nie broni, z drugiej ns. kominku portret przyja- 
ciela jen. Weyganda, W ręce Zmarłego dano 
krzyż, w którym znajdowały się relikwje z Krzy- 
ża Chrystusa. à 

Wszystkie narody, które w wielkiej wojnie 
walczyły pod dowództwem Wielkiego Wodza, 
wysłały na pogrzeb najwybitniejszych swych re- 
prezentantów: 

Amglja — następcę tronu. 

Czechosłowacja — prezesa Rady ministrów 
i oddział wojskowy. » 

Włochy — marszałka Caviglie i oddział ber- 
salierów, 

Jugosławja i Rumunja — wybitnych swoich przed- 
stawicieli i oddziały wojsk. 

A Polska? — generała dywizji Romera. 

£ 


Qprócz kilku oficerów polskich w pogrzebie 
wzięli udział polscy Sokoli i Hallerczycy. 
s 


Zwłoki Wielkiego Wodza spoczęły w kościele 
Inwalidów, gdzie spoczywają najwięksi wodzo- 
wie francuscy i cesarz Francuzów Napoleon Bo- 


Foch, oświetlony był pod wieczór, po Śmierci, |naparte. 


dwiema świecami u wezgłowia łóżka, Nad głową 


i . EUGENJUSZ BIELENIN. 
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Swiadectwo prawdzie! 


Od b. posła Dra Wróbla, otrzymaliśmy Można prawo podeptać, uważa, że w Austrji można, 


stenogram mowy jego, wygłoszonej w parla- 
mencie austrjackim w dniu 7, II 1918 roku. 
Z mowy tej przytaczamy wyjątki na dowód, 
że kiedy „dzisiejsi opiekunowie* chłopów po- 
chowali się w mysie dziury, a dzisiejsi „ober- 
patrjoci* oburącz trzymali się państw cen- 
tralnych, posłowie ludowi piętnowali krzywdy 
i nadużycia na ludności małopolskiej popeł 
niane — śmiało głosili prawo Narodu polskie- 
go do Niepodległości. Redakcja. 


Kiedy wojna wybuchła, działo się coś strasznego 
w naszym kraju. Przychodzą z zachodu obcy ludzie 
i obejmują rządy kraju, obejmują administrację kolei, 
biorą w swe ręce władzę nad życiem i krwią naszą. 
A byli to przeważnie ludzie wrogo dla kraju usposo- 
bieni, których władze państwowe wysłały w tym 
celu, aby państwu pomagali w oddaniu wszystkich 
środków i zasobów kraju na usługi państwa. Wszczęło 
się prześladowanie i nagonka przeciw społeczeństwu 
polskiemu, obwiniano cały polski naród o zdradę i to 
w chwili, kiedy każde polskie serce płonęło niena- 
wiścią przeciw caratowi, kiedy dzieci z ławy szkolnej 
biegły do polskich legjonów, aby zwalczać carat. 
W takiej to chwili nasłano nam szpiclów z zachodu, 
którzy nas na każdym kroku śledzili i oczerniali bez 
żadnych dowodów. 

Przyszły wkrótce rekwizycje. Jak się dowiaduje- 
my z telegramów, otrzymanych z kraju — właśnie 
odbywa się tam rekwizycja bydła w asystencji woj- 
skowej — a to w kraju, którego stan bydłą spadł 
na 47% stanu przedwojennego. Jeżeli się nadto 
zważy, że te 47% to prawie szkielety wychudłe, to 
niewątpliwie — o ile sią rozchodzi o ilość mięsa — 
stan obecny nie przynosi 20% stamu przedwojennego. 

Zrozumiecie więc Panowie, dlaczego podnosimy 
krzyk i dlaczego żądamy, aby naszemu drobnemu 
rolnikowi, który już przed wojną z trudnością mógł 
żyć, nie odbierano możności jego marnej egzystencji 
bo inaczej może przyjść coś strasznego. Głód jest 
złym doradcą, a jeżeli się jest do tego zmuszonym, 
musi się człowiek chwytać samopomocy. (Potakiwa- 
nia). Niema się innego wyboru. Lecz, gdyby taki 
wypadek miał nastąpjć, wtedy nie my ponosimy winę, 
ale ci, którzy mas do tego stanu doprowadzili. 

A jak się ma sprawa z zaopatrzeniem ludności 
w opał? 

Muszę tu podnieść uroczysty protest przeciw te- 


mu, że galicyjskie namiestnichwo wykluczyło ludność 


wsi od poboru węgła. Jest to niesłychane! Miasta 
otrzymują od czasu do czasu nieco węgla, ale lud- 
ność wsi jest zasadniczo wykluczona od poboru wę- 
gla, a ponieważ rząd nie uznał za rzecz wartą trudu, 
aby ludność wiejską zaopatrzyć w drzewo opałowe, 
to ludność ta niema możności egzystencji w zimie, 
bo niema ani drzewa ani węgla na opał. 

Wspomnę tu o zwalnianiu z wojska, 

W kraju rolniczym, jakim jest Galicja, gdzie nie 
możemy się obejść bez sił roboczych, nie daje się 
prawie żadnych zwolnień. Procent zwolnień, który 
przypada na Galicję, jest tak znikomy w stosunku 
do procentu zwolnień w innych krajach, że się to 
rzeczywiście Śmiesznem wydaje i że każdy musi się 
oburzać na tę niesprawiedliwość w traktowaniu lud- 
ności, która najwięcej była zmuszona znosić nędzę 
i dolegliwości wojny. 

W nagrodę za to wciskano ludności pożyczkę 
wojenną. 

Uchwala się prawa, wydaje się rozporządzenia, 
których się zupełnie nie respektuje i nie wykonuje. 
Dlatego ludność traci zaufanie do władzy państwo- 
wej. Znamy bardzo wiele wypadków, w których pra- 
wa, a nawet zasadnicze prawa państwa zostały po- 
deptane przez sam rząd. 

Wysoka Izba i Izba Panów stwierdziły jedno- 
myślnemi uchwałami, że rząd hr. Stiirgha po wiele 
razy wykroczył przeciw ustawie zasadniczej pań- 
stwa. Pytam jednak, co stało się temu rządowi za 
pogwałcenie ustaw zasadniczych? Zupełnie nie! 

Jeżeli na to może sobie pozwolić rząd, którego 
członkowie złożyli na ręce cesarza uroczystą przy- 
siege, że będą się trzymać ustaw zasadniczych i wo- 
góle ustaw państwa, dlaczegożby nie miałby sobie 
pozwolić pojedyńczy urzędnik na deptanie praw 
i rozporządzeń? 

Nie dziw przeto, że komendant żandarmerji — 
austrjacki pułkownik Grafenauer, odważył się w cza- 
sie wojny podeptać wszelkie prawo i taki rozkaz 
wydać do galicyjskiej żandarmerji: „Rozkaz gali- 
cyjskiej komendy żandarmerji z 20 sierpnia 1914 r. 
ekshibit Nr. 368 tajne“, powiedziano tam: „na mocy 
rozkazu z 16 sierpnia 1914 Nr. 408 tajne, należy 
każdego podejrzanego ʻo zdradę w krótkiej drodze 
ukarać Śmiercią, 

Komendant żandarmerji pozwala sobie upoważnić 
żandarmów, aby każdego podejrzanego 0 zdradę, 
bez sądu, bez oddania go sadowi polowemu, „jak 
ówczesne prawo nakazywało, natychmiast na miejscu 


uśmiercić! To jest straszna! Ów potwór żandarmski, ‘żony w daleko 
czuje, że w Austrji |nego działania. 


który do tej chwili urzęduje, 


„PIAST* z dnia 21-go kwietnia 1929 roku. Nr. 16. 


chlubić tysiącletnią pełną chwały przeszłością, który 
w tej tysiącletniej przeszłości tak często oddał 
ogromne usługi zachodniej kulturze, który był w ou 
czas ostoją wolności w Europie, kiedy zachodnie 
narody Europy znosić musiały najgorszą tyranję. 

A w ostatnim czasie słyszeliśmy z ust pruskiego 
ministra spraw wewnętrznych straszne słowa. Powie- 
dział (mowca czyta:) „W prasie była omawiana myśl 
pewnego rodzaju autonomji dla prowincji Poznań 
i Prus Wschodnich. Oświadczam zgóry, że wszelka 
myśl, aby zburzyć jednolitość pruskiego państwa 
przez jakąkolwiek autonomię, nie może być zupełnie 
poddana pod dyskusję. Przyrzeczeń danych Pola- 
kom będziemy mogli tylko wtedy dotrzymać, jeżeli 
premissy, pod któremi były dane, będą spełnione" 

A więe nawet o autonomji nie można myśleć 
w tem państwie, w którem tyle miljonów Polaków 
na ziemi swoich praojców żyje, gdzie stała kwieska 
Państwa Polskiego. A przecie to państwo, jako ca- 
łość, mianowicie Rzesza niemiecka uznała zasad . 
bez odszkodowań, bez aneksji, prawo stanowienia 
narodów o sobie! Do tych zasad dał nam pruski 
minister Spraw Wewnętrznych wspaniały komentarz. 

Panowie! Widzimy już brzask jutrzenki wolności 
wszystkich narodów. Ta ludzkość, przesiąknięta 
krwią, nie spocznie, aż wszystkie narody ziemi będą 
wolne. I Naród Polski nie spocznie, 
zmartwychwstanie, jako całość, złączona z wszyst- 
kich zaborów z dostępem do morza, jak mu się to 
historycznie i prawnie należy. I dlatego pokładamy 
madzieję w Bogu Wszechmogącemu, że dopomoże 
naszej sprawiedliwej sprawie i prosimy Go, aby dał 
ludzkości trwały i sprawiedliwy pokój, wszystkim 
narodom wolność, a naszej ukochanej Ojczyźnie jak- 
najrychlejsze zmartwychpowstanie. 


biedną, lojalną ludność wystrzelać bez cienia dowodu 
jakiejkolwiek winy. Skutkiem tego było, że w Galicji, 
jak to już kolega nasz poseł Długosz w delegacjach 
podniósł: około 30.000 niewinnych mieszkańców roz- 
strzelano bez sądu z pogwałceniem prawa i przeciw 
poczuciu ludzkości, 

Przechodzę do sprawy najważniejszej, jaką dla 
nas jest sprawa Polska, 

Obawiam się, że bardzo wielu dziś jest w błędzie 
co do rzeczywistego stanowiska Narodu Polskiego 
w odniesieniu do sprawy polskiej. Polski program 
nie był obecnie stworzony i postawiony, polski pro- 
gram jest tak dawny, jak podział Polski, albowiem 
od chwili strasznego i przeciwnego wszelkiemu pra- 
wu podziału Polski, zrozumieli polscy patrjoci, że 
odbudowanie Polski jest historyczną koniecznością 
i zaczęli natychmiast o tem myśleć, aby pracować 
dla niepodległej i zjednoczonej Polski, a to tak 
długo, aż doprowadzi się do jej zmartwychwstania. 

Dlatego zaraz po podziałe żywego organizmu 
Polski, wybuchło powstanie Kościuszki, które było 
świętem testamentem dla wszystkich Polaków. Czy 
chcecie panowie szukać za powodami, dla których 
Polacy czują się w prawie żądać wobec całego świata 
odbudowania i zmartwychwstania swojej Ojczyzny? 

Jest to prawem naturalnem każdego człowieka 
| każdego narodu, takiem prawem narodu, jakiego 
objawy widzimy nawet w świecie zwierzęcym, gdzie 
każde stworzenie chce mieć swój kącik, w którymty 
się czuło bezpiecznie u siebie. 


Chodzi tu przecie o wielki Naród, który może si Dr I. Wróbel, 


Wiadomości x $olski i ze świata. 
Na wystawę do Poznania. 


Ilość rodaków naszych z Ameryki Półmocnej, któ- | Kuratocjum Okręg. Szkol. w Poznaniu zarejestrował 
rzy zgłosili swój przyjazd na Powszechną Wystawę | dotychczas liczbę 100.000 uczestników wycieczek 
Krajową dosięga 30.000. młodzieży szkolnej, które przybędą na wystawę. 

Komitet dla spraw P. W. K. w Poznamiu przy 
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Koncert Paderewskiego w Brukseli. 


komcercie był obecny król, królowa i przedstawiciele 


W Teatrze Królewskim w Brukseli dał koncert 
świata dyplomatycznego. 


I. Paderewski, Dochód z koncertu 130.000 franków 


zdeklarował p. Paderewski na cele dobroczynne. Na 
000——— 


Lekka zwyżka kursu dolara. 


Nieznaczna zwyżka kursu dolarów gotówkowych |na rynku. Bank Polski zapowiedział, że w zagra- 
wywołała bardzo silne zaniepokojenie w kraju. Na |nicznych depozytach posiada wystarczające sumy na 
skutek tego Bank Polski wydał komunikat uspoka- | zaspokojenie każdego zapotrzebowania i część tych 
jający, wyjaśniając. że zwyżka kursu dolarów tłu- |sum sprowadza do Warszawy. 
maczy się przejściowym brakiem gotówki Ecg 
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Konferencia kolejowa w Warszawie. 


Dnia 10 b. m. rozpoczęły się w Warszawie w gma- | nieniami i zmianami w taryfie towarowej, regulują- 
chu Ministerstwa Komunikacji obrady międżynarodo- [cej bezpośrednią komunikację czeskosłowacko-polsko- 
wej komferencji kolejowej, która zajmie się uzupeł- sowiecką i austrjacko-polsko-sowiecką. 

000 


Krwawe zajścia na ulicach Berlina. 


dnak nie wytrzymała naparcia komunistów, dopiero 
z chwilą, gdy na pomoc przybyły inne oddziały po- 
licyjne, stoczono z komunistami formalną bitwę. 
Kilkadziesiąt osób jest ciężko rannych, 


W tych dniach ulice Berlina były widownią krwa- 
wych starć policji z komunistami. Komuniści, któ- 
rych działalność w Berlinie znacznie się wzmogła, 
postanowili urządzić demonstrację przed gmachem 


parlamentu. Pochodowi zastąpiła drogę policja, je- 
ab 0——— 


Międzynarodowe zwalczanie fałszerstwa pieniędzy. 


W Genewie odbyła się międzynarodowa konfe- pieniędzy. Komisja przewiduje opracowanie takiego 
reneja, celem zawarcia umów dla zwalczania  fał- |międzynarodowego ustawodawstwa, aby przestępców 
szęrstw pieniędzy. Z wykazów, jakie zebrał Komi- |tych ścigać w każdym kraju. JA 
tet, wynika, że w latach 1924—1927 w 27 krajach „Biedne* Lejbusie nawet w Szwajcarji nie za- 
skonfiskowano około 3 miljonów dolarów fałszywych lznają spokoju, na wypadek, gdy tam wyrwą. 


Naprężenie stosunków pomiędzy Stanami Zjedn. 
a Meksykiem. 


Wszystkie te poczynania i zajścia wskazują chys 
ba dostatecznie, że stosunki pomiędzy Stanami Zjed- 
noczonymi Ameryki Północnej a Meksykiem są na- 
pięte jak strzała na cięciwie łuku. Meksykańscy po- 
wstajey mogą spowodować pierwsze starcia, ale nie 
zapominajmy, że za Meksykiem, w którym się 
wszystko burzy, rewolucjonizuje, stoi Japomja, wro- 
go usposobiona do polityki Stanów Zjednoczonych 
na Oceanie Wielkim. 


Rząd Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej 
skonsygnował w stanie „Arizona“ 10.000 wojska, 
wyposażonego we wszelki sprzęt wojenny. Miało to 
się stać na skutek przekraczania granicy meksykań- 
sko-amerykańskiej przez oddziały meksykańskich 
powstańców i napady na posterunki graniczne Sta- 
nów Zjednoczonych. Głównodowodzącym tej amery- 
kańskiej siły zbrojnej jest generał Lassiter, wyposa- 
sięgające pełnomocnictwa samodziel- 


dopóki rie | 


Nr. 18. „PIASTY z dnia 2f-go kwietnia 1929 roku. 


Obecna sytuacja w Związkach 
Młodzieży Wiejskiej. 


ŚWIAT ZAKŁAMANYCH IDEI. 


ry obecnie jest opanowany przez Młodzież Demokra 
tyczną (grupa sanatorów na uniwersytetach o ideo- 


Skutki tego katastrofalnego stanu są nazbyt wi- logji wybitnie żłobkowej, złożona z żywiołów czysto 


Co piszą immi? 


Po roku. 


„W gazócie „Robotniku“ roczny bilans działalno- 
ści sanacyjnej, a więc od wyborów do dziś, przed- 
śtawiomy jest w, następujących słowach: 

„Wiara społeczeństwa załamała się. Sny i ma- 


doczne, Związek Młodzieży z każdym dniem niknie 
z powierzchni ziemi. Praca organizacyjna od dwóch 
lat prawie zupełnie zamarła, Siłą faktu narzuca się 
teraz pytanie, jak do tej całej akcji niszczenia w tak 
Jaskrawy sposób dorobku Mał. Zw. Mł. ustosunko- 
wali się jego kierownicy. a zwłaszcza prof. Styryl- 
Ski. Niestety ludzie ci zawiedli w 


A Uzależnili więc kierunek ideowy od swoich 
interesów osobistych, co ich w zupełności 
dyskwalifikuje jako wychowawców i reprezen- 
tautów młodzieży. Nie przeciwstawiając się 
w żadnej formie tej niszczycielskiej robocie, a na- 
wet wspóldziałając w niej, stają się głównymi wino- 
Wajcami obecnego stanu w M. Zw. MŁ Nie wystar- 
Czy bowiem na Zjazdach otaczać się kłębami kadzi- 
nych samouwielbień i okłamywania młodzieży 
wiejskiej, która. napewno poparłaby czynnie swoich 
reprezentantów. Nie słowa leez czyny będą podsta- 
wą osądu. Bo któż jak nie obeeni kierownicy Mał. 
Ww. Mł. są w głównej mierze winni, że sztandar 
młodzieży wiejskiej tarza się dzisiaj w prochu upo- 
dlenia, deptany nienawistnemi stopami wrogów ludu. 
„ Przyzwyczajanie młodzieży do kornego nadsta- 
Wiania karku pod obrożę jest najnowszym wynalaz- 
iem w dziedzinie wychowawczej obecnych kierow- 
ników Mał. Zw. Mł. Bezpodstawne są więc narzeka- 
ma „Kurjerka"* na stopniowy zanik wynalazczości 
Ww Polsce. 


ODDAJĄ ZWIĄZEK W OBCE RĘCE. 


Koroną dzieła p. Styrylskiego ma być połączenie 
Mał. Zw. Mł. z Centr. Zw. Mł. Wiejskiej „Siew“, któ- 


miejskich, z wsią nie mających nic wspólnego). Nie 
mamy w zasadzie nie przeciw idei łączenia, lecz wy- 
jątkowo to połączenie byłoby perfidją w najwyż- 
szym stopniu. Nie kto inny tylko prof. Styrylski 
jest winnym, że nie doszło do połączenia się wszyst- 


rzenia z imaja 1926 r. prysły, niby bańka mydlana, 
w zetknięciu z surową rzeczywistością. A nie chodzi 
nam w tej chwili o nadzieje społeczne, wiązane 
ongiś z przewrotem; te umarły już dawno. Teraz 


zupełności. 


kich Zw. Mł. Wiej. w Polsce, wycofując się w osta- 
tniej chwili, już po wzajemnem uzgodnieniu statutu 
ua wielu konferencjach. Będąc z natury wrogiem 
jakiegokolwiek połączenia się, czym to obecnie naj- 
prawdopodobniej na życzenie „wyższych czynników*, 
bo ich wola jest dla niego świętą, chociażby to było 
równoznacznem z zupełnem zaprzepaszczeniem ideo- 
wych interesów młodzieży. Pewną rolę odgrywa za- 
pewne i ten fakt, że grunt pod nogami prof. Styryl- 
skiego usuwa „się z błyskawiczną szybkością. Małop. 
Wschodnia, nie mogąc dłużej patrzeć bezczynnie na 
niszczenie idei Kół Młodzieży przez samo M. T. R, 
oderwała się już, przystępując do tworzenia Woj. 
Zw. Mł. Wiej. Akademicka Mł. Ludowa, widząc nie- 
czyste intencje kierowników Mał. Zw. Mł, przeszła 
do otwartej opozycji przeciw tej całej robocie. Mło- 
dzież na wsi burzy się toraz bardziej, jak świadczą 
o tem liczne korespondencje, napływające do naszej 
redakcji. Są to wszystko objawy, że młodzież z Ma: 
łopolski nie jest już kopciuszkiem, którego się wo- 
dzi za nos i wygrywa się go do swoich osobistych 
interesów — lez sama chce decydować o kierunku 
ideowym swojej organizacji i mieć tam decydujący 
głos. Jakiś przełom w Małop. Zw. Mł. jest nieuni- 
kniony w chwili obecnej, po burzy jednak zwykle 
zaświta słońce. 

Czas, aby młodzież przestała tylko słuchać, a za- 
częła i mówić! 


Przyczyna zła. 


Niepowodzenia dzisiejszej polityki chłopskiej 
zwróciły umysły wszystkich światlejszych chłopów 
ha pole dociekań nad przyczyną tychże niedoma- 
Sań. Już bowiem sam fakt, że chłopi jako najlicz- 
Ulejsza warstwa narodu w państwie o ustroja demo- 
Watycznym są pozbawieni odpowiadającego im 
liczbowo przedstawicielstwa w parlamencie, świad- 
CZy niezbicie, że jest coś nie w porządku. Pocie- 
Szającym objawem jest, że zagadnieniem tem zaj- 
mują się coraz to szersze warstwy ludu, eo znamio- 
Nuje rychłą i gruntowną naprawę zła. Stoimy w prze- 
dniu wielkiej i brzemiennej następstwami chwili. 
O bezmiaru tych dociekań dorzucę kilka swoich 
Uwag i zwrócę myśl na zło, które zrodziło wszyst- 
kie inne, na brak organizacji wśród ludu. 
„ W istocie demokratyzmu leży nakaz rozumnej 
1 należytej organizacji. Aby bowiem państwem mo- 
gły rządzić miljony ludzi, to koniecznem się staje, 
Y myślom, wysiłkom i powstępowaniu tychże, na- 
dać odpowiedni tok, ująć je w pewne ramy i wyzna- 
zyć kierunek, w którym mogłyby należycie się roz- 
wijąć. 
. Tych szczytnych zadań podejmuje się organiza- 
cja polityczna. Nie trzeba zapominać, że „ile głów 
tyle rczumów*,. W łonię organizacji mają się wszyst- 
kie najbardziej sprzeczne poglądy uzgodnić i wykla- 
tować, by nazewnątrz wystąpiły, jako jedna potężna 
woła, bo tylko do takiej należy zwycięstwo. Ro4pro- 
Szkowanie energji prowadzi zawsze do nieuniknionej 
zguby Przykłady życia codziennego pouczają nas 
© tem. Młyn wodny wtedy może liczyć na ciągłość 
Pracy, jeżeli koryto potoku jest należycie uregulo- 
wane i wody miast rozlewać się po łąkach, całą 
swoją masą padają na koła młyńskie. Te tak naoczne 


dowody konieczności organizacji nie znalazły dotych- 
czas szerszego oddźwięku u chłopów. 

Jak niezgodnie ze swoim przysłowiowym „chłop- 
skim rozumem“ postępuje chłop w życiu politycznem. 
Jeżeli we wsi pojawi się wilk, to cała gromada 
uzbraja się w widły i motyki i występuje przeciwko 
niemu, zawsze z dobrym skutkiem. W życiu poli- 
tycznem chłop postępuje inaczej. Na jego żywot- 
nych interesach żerują niejednokrotnie całe stada. 
A on miast postąpić tak, jak by to zrobił u siebie we 
wsi, miast uzbroić się w silną organizację i przepę- 
dzić szkodników, czeka zmiłowania Pańskiego, które 
jakkolwiek jest niewątpliwem, to jednak nie zawsze 
zjawia się na każde zawołanie. 

Z tego ciężkiego nad wyraz położenia w jakim 
się dziś chłop znajduje, z tego bezmiaru nędzy a cza- 
sami i rozpaczy, zdoła się wyłącznie sam wyprowa- 
dzić, o ile tylko zechce. Czas już najwyższy zaprze- 
stać wyglądania pomocy od kogoś, kogo niema, 
oczekiwać na cuda, których epoka już dawno minęła. 
Siła każdego leży w nim samym! Reasumując 
wszystko, dojdziemy do wniosku, że dobrobyt, po- 
tęga i znaczenie polityczne chłopa zawisło od niego 
samego. Jeżeli potrafi przełamać tę fatalną Vierność, 
dla spraw o zasadniczem znaczeniu, cechującą go 
przez tyle wieków, jeżeli potrafi zorganizować się 
w jedno wielkie stronnictwo ludowe, to może śmiało 
patrzeć w przyszłość, bo ta należy do silnych! Do- 
bro Państwa i los przyszłych pokoleń wymygają 
tego od chwili obecnej. Zrozumienie lub przeoczenie 
tego wielkiego nakazu, albo wyniesie nas na szczyty, 
albo wtrąci w objęcia śmierci samobójczej! 

Czas i wypadki naglą! 


Staromieście, Bronisław Kloc. 
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Sanacjo — gdzie 
BOREK, pow. Dąbrowa. Gdy przed wojną. g0- 
Spodanz kilkunastomorgowy. jakotako dawał sobie 
rade, a małorolni ratowali się wyjazdem na roboty 
*agranicę — to po wojnie stosunki te zmieniły się 
na gorsze, Ale zdawało się, przez jakiś czas, że Sto- 
Sunki na wsi zbliżają się do możliwych. Chłop zdo- 
bywał wpływy polityczne, rosła siła ruchu ludowego, 
Zgrupowama pod sztandarem „Piastą'*, chłop czuł się 
w pełni obywatelem. Spodziewaliśmy się, że wreszcie 
Po kilku latach wieś stanie na nogi. Ale przyszła 
acja i orzekła, że dawniej było żle — teraz dopie- 
To będzie lepiej. Na Witosa bij, zabij. On wszystkie- 
MM winien. Niech tylko chłopi pójdą za sanacją — 
A zobaczą, co to za raj nastanie. 


twoje obietnice? 


Bojko, on miał wywieść wieś z tej „niewoli egipskiej". 
Więc chłopi w większości wypadków poszli za sa- 
nacją i głosowali na „jedynkę“. I cóż się okazało? 
Takiej nędzy, jak po tem wyprowadzeniu części chto- 
pów z „Piasta“ do sanacji — wieg nie widziala. 

To też Bojko, czując, coby go mogło spotkać — 
ani razu jeszcze nie 'pokazał się na chłopskiem 
zgromadzeniu w swoim powiecie, bojąc się widocz- 
nie strasznego sądu od dawnych swych Iraci-chło- 
pów. Trzeba było ciężkiej szkoły, jaką chłopi prze- 
Szli w czasach sanacyjnych, by od tego wroga par- 
lamentaryzmu, demokracji odwrócić się. 

Obyśmy tylko po szkodzie zmądrzeli. 

Antoni Sietgjerski, 


Nowy prorok, pomalowany na sanacyjny kolor, 


nadszedł kryzys innego rodzaju, kryzys w damym 
wypadku szezególniej bolesny, kryzys zaufania. 

Kraj przestał ufać. Słowo „sanator* nie jest sło- 
wem pochlebnem: wręcz przeciwnie — jest słowem 
z reguły obraźliwem. Jak pisaliśmy przed kilkunastu 
dniami, grupy rządzące nie wytrzymały ciężaru ,,po- 
kus wladzy“. 

Przed majem roku 1926 „zbyt wiele było w Pol- 
sce nieprawości“, dziś ich jest o wiele więcej, bo 
brak kontroli publicznej oznacza zawsze i wszędzie 
orgję samowoli i nadużyć. 

Kraj stracił wiarę i zaufamie.. Bezozelna dema- 
gogja „sanącyjnej* prasy nie już poradzić nie potrafi. 
Możecie nawymyślać tysiąc razy wszystkim nam ra 
zem wziętym i każdemu z nas z osobna, — kraj nia 
uwierzy żadmej waszej obeldze, uwierzy natomiast 
każdemu oskarżeniu przeciw Wam, choćby nawet 
niesłusznemu, choćby nawet zgoła fałszywemu, 

W tym fakcie tkwi tragedja najgłębsza „poma- 
jowego* systemu rządzenia*, 

Uważamy, że powyższa ocena sanacji, chog dość 


mocna, nie wyczerpuje jeszcze wszystkiego, coby 
wytknąć należało. 

„Dzień Polski“ pisze tak: 

„Jeżeli chodzi o nastroje wewnątrz kraju, to 


w stosunku do rządu uległy one znacznemu pogor- 
szeniu'*. 

W innem za śmiejscu znowu tak: 

„Powstaje chaos, w którym zatraca się granice 
między prawdopodobieństwem a niemożliwością, 
wszystko się gmatwa, komplikuje i wkracza na tory 
najbardziej niepożądane i szkodliwe. Oczywiście 
wszystkie te sprawy na odległość wyglądają jeszcze 
gorzej, budząc u życzliwych nam czynników zagra- 
nicznych zdumienie, a u wrogów — nieukrywaną ra- 
dość i najzłośliwsze komentarze. (Uw. Red. Obja- 
śnienia), Wszystko to razem wzięte, osłabia do naa 
zaufanie. budzi niewiarę o stabilizację naszych sto- 
sunków i stawia pod makiem zapytania spoistość j 
siłę rządu“. 
| 


Ulgi celne na mace. 


W nrze 21 Dziennika Ustaw z 4 kwietnia b. r. 
ogłoszono rozporządzenie, w myśl którego przyzna- 
no cło ulgowe w wysokości 40% cła normalnego na 
mace sprowadzane w okresie przed  żydowskiemi 
świętami do Polski za pozwoleniem Ministerstwa 
Skarbu. 


Żniwo bolszewizmu. 


Niedawno wyszła w Londynie książka o bolsze- 
wiźmie w Rosji angielskiego ministra finansów, Chur- 
chila, z olbrzymim materjałem dowodowym. Z tych 
danych okazuje się, że dotychczas bolszewicy za- 
mrodowali 28 biskupów, 1219 kapłanów, 6000 profe- 
sorów i nauczycieli, 9000 lekarzy, 2950 artystów, 
54.000 oficerów, 70.000 policjantów, 139.000 robotni- 
ków, 260.000 żołnierzy, 355.000 obywateli zą ster 
inteligencji i 815.000 włościan. 

Zaiste żniwo śmierci niezwykle wielkie! 

C tgke"r=negN 


W jakiem mieście jest najmniej analfabetów. 


Według statystyki opracowanej przez między- 
narodowe biuro statystyczne w Hadze, najmniejszą 
ilość analfabetów wykazuje wśród miast europejskich 
Praga czeska —- a więc 0,67 proc., Wiedeń posiada 
2.04 proc. analfabetów Paryż — 3.86 proc, Buda- 
peszt — 2,76 proc, Rzym — 10,90 proc., Lenin- 
grad — 13,81 próc.. Warszaawa — 16,96 proc. 
Moskwa — 22,42 proc., Bukareszt — 25,57 procs 
Łódź — 31,91 proc., Kijów — 44,62 proc. 


Faśdy ludomwiec 


pominien prenumerować * 


„Siasta . 
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Z ruchu oróanizacHjneśo0. 


BACZNOŚĆ PIASTOWCY POW. DĄBROWSKIEGO! 

«W piątek dnia 26 kwietnia 1929 r. o godz. 11-tej od- 
będzie się w Dąbrowie wiec w sprawach polit. gospod. 
i powiatowych. Na zgromadzenie przybędą posłowie Wi- 
tos i Brodacki. 


Jawcie się gromadnie. i 
Zarząd pow. P. S. L. „Piast“. 


Posiedzenie Zarz. Okręg. 


W dniu 9 kwietnia b. r. w Krakowie odbyło się 
posiedzenie Zarządu Okręgowego PSL. „Piast“, przy 
udziale członków Zarządu i posłów: Prezes Witos, 
poseł Brodacki, Dr Kiernik, Krzciuk, Madejczyk, 
Werszler, sen. Średniawski. Dokładne sprawozdanie 
z Zarządu Okręgowego umieścimy w następnym nu- 
merze. 


Wielki Zjazd piastowców powiatu 
bocheńskiego. 


W poniedziałek, dnia 8 kwietnia odbył się 
w Bochni wielki Zjazd piastowski, na który, mimo 
powszedniego dnia, przybyło około 1000 przedsta- 
wicieli wszystkich gmin powiatu od podnóża Karpat 
po Wisłę, w tej liczbie wielka ilość naczelników 
gmin, sekretarzy i członków Rad gminnych. Wielka 
sala kina nie mogła pomieścić przybyłych. Sala Ra- 
dy powiatowej, choć za chłopskie pieniądze wznie- 
siona, jest zwykle dla piastowców „zajęta“, dzięki 
temu, że niema samorządu, lecz Komisarz. Liczba 
uczestników i poważny przebieg obrad, były dowo- 
dem. że powiat bocheński nie poszedł i nie pójdzie 
na lep „sanacji niemoralnej* — a zdradziecka ro- 
bota niektórych Klimków, Rudników i Mączków 
zbankrutowała na całej linji, tak jak i robota ich 
urzędowych protektorów. 

Na zjazd przybyli owacyjnie witani przez zgro- 
madzonych prezes W. Witos i poseł Dr. Kiernik. 

Przewodmiczyli pp. Jakób Hejmo i Rafał Mazur, 
gekretarzowali Jan Jagiełka i Jan Orzechowski. 

Referat o sytuacji gospodarczej i politycznej 
«rygłosił poseł Dr Kiernik, wskazując na nienormal- 
ne stosunki, w jakich żyjemy, walkę rządu z przed- 
stawicielstwem narodowem i ciężkie położenie go- 
spodarcze, oraz niebezpieczeństwa, jakie grożą pań” 
stwu i ludności. Wreszcie omówił sprawy zmiany 
konstytucji i ustaw samorządowych. W dyskusji 
przemawiali pp. Jan Jagiełka, Trąba z Bratucie, 
Piechnik z Kolamowa, J. Orzechowski, Rafał Mazur, 
Gądek z Marszowice i inni, omawiając szereg ważnych 
spraw natury ogólnej, a szczególnie obecne położe- 
nie ludności wiejskiej. 

Na wszystkie podniesione w dyskusji kwestje 
odpowiedział w wielkiej mowie prezes Witos. Prze- 
mówienie to przyjęte burzliwymi oklaskami — było 
wyrazem tego, co dziś czuje lud polski, świadomy 
położemia, w jakiem znalazł się za czasów „sanacji* 
i zadań, jakie go w tem położeniu czekają. Dał temu 
wyraz jeden z mowców, oświadczając, że chłopi czę- 
gto hałamuceni, przeszli obecnie taką szkołę, iż nic 
ich nie oderwie od programu i organizacji „Piasta“ 
pod wodzą W. Witosa, 

W jednomyślnie uchwalonych rezolucjach oświad- 
czają się zgromadzeni przeciw projektom B. B. i le- 
wiey w sprawie konstytucji, żądają wyboru Rad po- 
wiatowych i usunięcia komisarzy, protestują przeciw 
niesprawiedliwym wymiarom podatków, żądają obni- 
żenia do połowy opłat asekuracji, sprawiedliwego 
rozdziału miedzy wszystkie gminy emigracji zarob- 
kowej do Niemiec i Danji, wreszcie domagają się 
przyspieszenia regulacji rzek i dostarczenia ludności 
rolniczej tanich kredytów. 

Hucznymi oklaskami przyjęto rezolucje, wyraża- 
jace podziękowanie i zaufanie prezesowi Witosowi, 
posłowi Kiernikowi, Potoczkowi i całemu klubowi 
P. S. L. „Piast”. 

Wśród okrzyków na cześć Stronnictwa i posłów 
ludowych, a z pieśnią: „Nio damy ziemi“ na ustach, 
rozeszli się gospodarze prawowici powiatu bocheń- 
skiego. 


BRZEZÓWKA, pow. Dąbrowa. W dniu 8 kwietnia 
b. r. odbyło się u nas zebranie polityczne przy udziale 
około 300 uczestników, na które przybył p. poseł H. 
Krzciuk i sekretarz Zarz. pow. p. Jan Bania. 

Zebranie zagaił p. Jan Bogacz. Przewodniczył p. Ka- 
zimierz Sołtys, sekretarzował p. Józef Sroka. el 

Na temat spraw polit. i gospodarczych przemawiali 
pp. Krzciuk i Bania. Nad referatami rozwinęła się oży- 
wiona dyskusja, w której zabierali głos p. Antoni Bo- 
gacz i p. Franciszek Chrahąszcz. ab 

Po jednomyślnem uchwaleniu rezolucyj plitycznych 
t gospodarczych — zebranie zakończono. Sekretarz. 

ZŁOCZÓW. Dnia 2 kwietnia odbył się zjazd delega- 
«ów powiatu złoczowskiego w Złoczowie. Zjazd zagaił 


nA 


„PIAST“ z dnia 21-go kwietnia 1929 roku. Nr. 16. 


Andrzej Podolak z Bezbród, jego też wybrano przewod- 
niczącym zebrania. P. Andrzej Witos omówił sytuację 
ospodarczo-państwową, projektowane podwyżki podat- 
u, zamierzone zmiany konstytucji, potrzebę istnienia sil- 
nej organizacji w powiecie, poczem przystąpiono do wy- 
boru Zarządu pow. Prezesem wybrano p. A. Witosa, za- 
stępcą: p. Andrzeja Podolaka, sekretarzem: p. Władysła- 
wa Mulaka, skarbnikiem: p. Joachima Czemerdę. 

Po dokonaniu wyboru, w rezolucjach wyrażono uzna: 
nie Klubowi parlamentarnemu P. S. L. „Piast*.j hołd 
prezesowi Wincentemu Witosowi. Zajęto stanowisko 
w sprawie podatków. Zwrócono się do Klubu poselskie- 
go „Piasta“, ażeby nie dopuścił do zmian konstytucji 
w myśl projektu Be-Be. Uchwalono dążyć do zjednocze- 
nia ruchu ludowego pod sztandarem „Piasta“. Na tem 

Władysław Mulak. 


przeciw sprzedaży lasu, na co znów inteligentni 
przedstawiciele krzyknęli: „Wy barany!“ — wy- 
wijając pięściami przed nosami zebranych To też 
musimy. się bronić w sposób dozwolony i wyrażamy 
swoje zdziwienie, że ludzie rzekomo intelirentni. 
traktują obywateli sposobem rosyjskim i ostrzegamy, 
że na to nadal nie pozwolimy. Za rządów prezesa W. 
Witosa szanowano chłopów inaczej, lepiej, za cza- 
sów ostatnich wyborów pochlebiano im — a dziś? 
Wszak kto ma prawo za sobą, nie musi skakać dru- 
giemu z pięściami pod nos? Widzieliśmy tu ludzi 
prawdziwie inteligentnych, ale ci zawsze potrafli za- 
chować swoją godność, przeprowadzając rzecz w każ. 
dej, nawet drażliwej chwili bardzo spokojnie, inte- 
ligentnie i prawnie, 

Nazwano nas baranami, my jednak wyrok zro- 
zumieliśmy dobrze i wiemy, że ani gmina, ani nikt 
z pp. urzędników nie może nas pozbawić własności, 
nas uprawnionych, bo to nasza wyłączna własntść. 

Źle jest, jeśli się kogoś nazywa baranem, a oka- 
zuje się mniej zrozumienia i godności od nazwanych 
baranami, 

Chłopi z Rychwałdu ad Żywiec, 


Poznajmy siebie samych. 


Pisemkiem, które nie gardzi pomyjami, b lać je 
na bliźnich, to „Lud Katolicki“, SETA Taui, 
bzdury i baśnie często spotyka się na stronicach tego 
pisma. Na szczęście pismo to rozchodzi się tylko po 
kilku powiatach, to też wielkiej szkody ludowi nie jest 
w Btanie wyrządzić. To też coraz więcej czytelników 
„Ludu Katolickiego" odwraca się od „Ludu“, dlatego, 
że zamiast dobrej strawy spotyka się tam szkalowania 
i kalumnie. 

Należy nam porzucić wszelkie spory i nienawiść mię- 
dzy sobą, boć przecież chłopi wyrośliśmy z jednego 
pnia. Należy nam łączyć się, by stworzyć jedno stron- 
nictwo ludowe, któreby ratowało chłopów i Państwo. 
Pod każdą strzechą chłopską powinna znaleść się do- 
bra gazeta, jaką jest „Piast“. W każdej gminie mądrzej. 
si chłopi powinni dążyć do tego, by przy współudziale 
ludzi dobrej woli założyć czytelnię i wypożyczalnię ksią- 
żek, któraby mogła się stać ogniskiem oświaty, by 
z pogadanek tam prowadzonych płynęły dobre idee, 

chodzące na korzyść gminy i społeczeństwa. Czy: 
telnictwo po wsiach jest w stanie beznadziejnym. A wia- 
domo przecież, że człowiek, który dużo czyta ma swój 
sąd wyrobiony i nie da się nikomu zbałamucić, dema: 
gogia nie ma do niego przystępu. Tworzenie chłopa 
obywatela w pełni uświadomionego, to chyba najważ- 
niejszy cel dla pracowników ludowych. Taki człowiek 
z krytycyzmem, który pozna sam siebie, oceni zawsze 
sprawiedliwie i innych i wybór jego zawsze padnie na 
ludzi godnych, w których ręce należy złożyć swój los 
i kierownictwo polityczne. O dobre książki i broszury 
woła dziś wieś. 

Józef Napieracz, stary czytelnik 
Wrzępia, pow. Bochnia, 


orstwa 


JAWORNIK, pow. Myślenice. W gminie naszej co- 
rocznie obchodzimy uroczyście pamiątki narodowe i hi- 
storyczne, krzepiąc ducha i wszczepiając w młode poko- 
lenie żywsze uczucie dla naszej Ojczyzny. I w dniu 7. 
kwietnia b. r. (zamiast 4/TV) urządziliśmy obehód uro- 
czysty na pamiątkę rocznicy 135 zwycięstwa pod Racła- 
wicami, 

Na sumę udała się w pochodzie Straż pożarna ze 
sztandarem i orkiestra, kursistki 'właśnie ukończonego 
kursu kroju i szycia, które na głosy odśpiewały w cza- 
sie sumy pieśni kościelne, Grała również tutejsza orkie- 
stra. Po południu zaś o godzinie 3-ciej w sali Straży po- 
żarnej rozpoczął miejscowy ks. proboszcz Jan Górnisie- 
wicz przemową dłuższą i treściwą obchód tej uroczy- 
stości wobec zgromadzonych w przepełnionej sali. Na- 
stępnie wygłoszono deklamacje i odśpiewano pieśni 
patrjotyczne. Po skończonym obchodzie i odegrania 
przez tutejszą orkiestrę pieśni narodowych odbyło się 
zakończenie 4-mies. kursu kroju i szycia przeprowa- 
dzonego kierunkiem pani Anny Fudynianki, Na 
zakończenie odegrały kursistki bardzo dobrze i udatnie 
sztuczkę ludową z czasów królowej Jadwigi pod tytu- 
łem „Kto im łzy powróci”, pod kierownictwem niezmor- 
dowanej p. Anny Fudynianki, której się należy wdzięcz- 
ność i uznanie za jej trudy i pracę owocną w czasie 
trwania kursu. Jaworniczanin. 


lamach na własność prywatną. 


RYCHWAŁD ad Żywiec. 


50 chłopów w gminie Rychwałd, (a nie wszyscy 
mieszkańcy gminy), dochodzący swych  pretensyj 
w zamian za serwituty, otrzymali na własność 55 mor- 
gów lasu wyrokiem Namiestnictwa, który to wyrok 
brzmi dosłownie: „Wyrokiem Wysokiego c. k. Na- 
miestnictwa, jako Komisji Krajowej z dnia 30. VI. 
1896 do L. 2545 został przyznany, a następnie na 
własność uprawnionych włościan gminy Rychwałdz- 
kiej oddany ekwiwalent w obrębie lasu gminy Kocierz 
ad Rychwałd pod katastrofalnym nrem 292 położony, 
w rozległości 55 morgów 409 sążni, jako wynagrodze- 
nie za zniesione prawo poboru drzewa opałowego i 
budulcowego z lasów dworskich do państwa Rych- 
wałdzkich należących“ etc. 

Zatem na podstawie tego wyroku, nikt oprócz 
uprawnionych prawa do tego lasu niema. Tymczasem 
Starostwo zainteresowało się niesłychanie tym lasem 
i wydało osobne zarządzenie, nakazujące wybrać no- 
wy personel nadzorczy dla tego lasu, zaś w następ- 
nem rozporządzeniu mamy uwagę: „należy pouczyć, 
że las gminny(?!) nie jest prywatną własnością 
mieszkańców, względnie pewnych członków gminy, 
lecz dobrem i majątkiem(??), przeto musi być na- 
leżycie gospodarowanym i nadzorowanym, 


„Piasta“ 


Oszezędność i przedsięb 
państwowe, 


Z TARNOBRZESKIEGO. Często spotyka się w pi- 
smach nawoływania skierowane pod adresem rządu 
w prawie przeprowadzania oszczędności. Jakżeż ta 
oszczędność wygląda? 

Drobny przykład (a przecież z drobiazgów robią się 
wielkie rzeczy). Oto wystarczy przejść koło sklepu de- 
dalicznej sprzedaży wódek j spirytusu, by przekonać 
się o tem, Jak ta oszczędność wygląda. Zobaczymy góty 
próżnych flaszek, których Państwowy Monopol Spiry- 
tusowy już od roku nie przyjmuje. Czy to leży w inte- 
resie oszczędności? 

Były wzmianki w pismach również o tem, że przed- 
siębiorstwa państwowe nie przynoszą spodziewanych 
dochodów. Jakżeż mają przynosić zyski przy rozrzutnej 
gospodarce. 

Przykład: Od początku wejścia w życie państwowego 
monopolu wódczanego do 1 kwietnia 1929, był skład 
wódek monopol. w Tarnobrzegu w prywatnym zarzą 
dzie. W składzie monopolowym pełnił służbę starszy 
emeryt jako buchalter, kasjer, magazynier w jednej 
osobie, mając do pomocy jednego robotnika, którego 
zadaniem było wystawić koncesjonarjuszowi zamówione 
wódki i zapakować pod dozorem wyż wspomnianego. 

a Jakżeż obecnie przedstawia się ten sam skład wó- 
Starostwo przyznaje gminie las, będący własnością | dek, objęty przez państwowy zarząd (przeniesiony obec- 
prywatną uprawnionych?? nie z Tarnobrzega do Nadbrzezia). Jest tam obecnie za- 

Przecież wyrok mówi o tem wyraźnie, dziwne, że jety pden pi ater, jeden kasjer, jeden magazynier 

q - - | dwóch robotników. 
takie uczone głowy nie mogą tego zrozumieć. Ale co| ram. gdzie przedtem wykonywało pracę dwóch Iu 
lepsze. Oto przyjeżdża do Rychwałdu p. Stawowczyk, |dzi, dzisiaj zatrudnia się pięciu. I jakżeż tu mówić 0 
lustrator powiatowy wraz z leśniczym powiatowym 


oszczędnościach i zyskach? Zygmunt Chruściel. 
o nieznanem nazwisku i domagają się, aby budować 


szkołę 7-mio klasową, choć szkołę mamy przez nas roślkiol i l 
i A w dwu pięknych i trwałych budynkach. W ciążkiej szkole chłop przejrzał! 
I szkołę 5-cio klasową sami chętnie wybudujemy. ale Przedwyborcze obiecanki raju na ziemi zamienie 
ły się w nędzę. Lud rozbity, oszukany. nikt się z nim 


i 

Kiepskim ekonomistą jest autor tego zarządzenia, 
bo przecież las prywatny jest także dobrem i ma- 
jątkiem, natomiast dziwniejsze jest, skąd nagle 


zaraz 7-klasową, to za wiele. Domagali się w dal- 
szym ciągu, aby z wspomnianego lasu 1700 ms drze- 
wa sprzedać na pokrycie kosztów budowy szkoły i 
jeszcze Państwu zapłacić 3 procent. Było to w obec- 
ności Rady gminnej i właścicieli lasu. Rada orzekła, 
że gmina nie może mieć do lasu żadnych pretensyj, 
na co zareagowali „urzędnicy“ okrzykiem w stronę 
wójta: „Ty kocurzel* w najordynarniejszej formie 
pod słońcem. Wobec tego odbyło się głosowanie 
wszystkich zebranych i wszyscy opowiedzieli się 


wa się demagogami. 

Tym, którym przed wyborami chłop pachniał, gdy 
miał głos, dziś im śmierdzi gnojem, bo już głos sprze 
dał za obiecanki lub ze strachu. J 

Ci, którzy bałamucili lud, poszli spać. Zbudzą się 
na nowe wybory. 

Dosyć! Tak dalej być nie może. Chłopi płacą te 


aa <w swą mm E 


ZZ ZZO E” 
Praca nad uświademieniem wsi polega na ciągłem 
rozszerzaniu „Piasta“ przez zjednywanie nowych czytelników. 


nie liczy, a tych, którzy chcą chłopa bronić, nazy- 
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Taz za swą lekkomyślność. 
się obywatel 


Jeżeli, chłopie, czujesz 
em naństwa — to zobaczysz, że rządżą 
Wszyscy, tylko ciebie tam niema. Wszyscy: Pułkow- 


nicy, obszarmicy, wielki przemysł — nawet żydzi — 
tylko ciebie tam niema. O twoich sprawach decyduje 
Każdy, lada kiap, tylko nie ty. Jeżeli kiedy, to dziś 
do jedności czas najwyższy łączyć się pud sztanda- 
rem „Piasta“, 
» Odzyskamy to, co się nam słusznie należy. 
Józej Myszka. 


. 


77 Wiedzą sasiedzi... 


, Mając na uwadze powszechne 
QI posłowie, którzy zostali wy 
Roczyji się w jeden wielki ki 
Erożonych praw chłopskich i w 
Tyzmu — podnoszę ten apel na łamach „Piasta“, 

hę niezgodę, jaka istnieje między posłami traci 


ża Wybaczcie mi Szanowni Czytelnicy i P. Posłowie, 
tu zwrócić uwagę p. posłowi Mad 
a Jako stary ludowiec, 
z „olałowskiego. uważam B 


ejowi. 

bo jeszcze z czasów księdza 
: tronnietwo „Przyjaciela Ludu“ 
5 stracone i niema najmniejszej nadziei. żeby ta grupa 
nagła rozróść się. by rzeszę chłopską zjednoczyć. Mam 
mi zieję, że chłopi przecież raz się opamiętają i zrozu- 
à leją, kto był i jest ich prawdziwym obrońcą, 

żą się pod sztandarom „Piasta“,  - 

4 Życzę wszelkiej pomyślności p. prezesowi Witosowi 
j zystkim współpracownikom dobrej woli, 
Na tej chwili, że w Polsce będzie tylko jed 

tronnietwo chłopskie. 
Franciszek Straub z Mieleckiego. 


KRZYWDY i NADUŻYCIA. 
Pp ania ak” Dania sj 


„Wyklęty* Zbydniów. 


wą ojciech Stelmach i 
w p dali wię dnia 18 
Bochni, 


Wch 
Noa poucza emigrantów, którzy i jak mc ga jechać do 


Stalmaeha, a wy 


głosując Prgzcżęśliwy Zbydniów? hardzo ~- 


rawie w całości na listę Nr. 25. Stąd niełaska. 
r 66 $i 

„dZczęśliwa” firma budowlana. 
„Roboty ziemne, betonowe, żelbetonouwe i murarskie 
łędziemzej części budynku Centrali Telegrafu i Tele- 
ip” w Warszawie otrzymała firma „Budownictwo 
cią Tzemysi*, Firmy tej nie można było odnalożć. Wresz- 
sak Odkryto, że powstała w roku 1923 w Wilnie. Kapitał 
Poz adowy, przeliczony na złote, wynosił w chwili reje- 
Saw ata „a2“ 204 złote. Właścicićlami firmy byli pp. 

„ Piłsudski i Władysław Mackiewicz z Wilna. 
£ to firmę uznało Centralne bluro budownictwa 
„Ciłowego za tak silną finansowo, że uwolniło ją od 
tysięj mającej, wedle warunków konkursu, wynosić 800 
A tey zlotych w gotówce, a zamiast tego zadowoliło 
wokslazni timy na... 40 tysięcy złotych. i 
dry: 3k widzimy 4 w Polsce tacy, go nie sieją — ni 
~. * powodzi się im znacznie lepiej niż tym, co 

* pocio czoła orzą i ką. 5 a 

Kiełbasiano-mączna historja. * 

a 

kta ÓW. STRZYŻÓW. Przytoczymy nie bajki, ale fakty, 
stłość należy zbadać i zapobiec im, aby się na przy- 
woki me powtarzały, bo to zabija Państwo i państwo- 
WA> dlską młodą — w opimji publicznej, która 0 
tymi iem wie, ale narazie nic nie gada. owiemy 
e, ża86m trzy fakty. Pierwszy wygląda tak: Pan sta- 
a PE 73 na targowicę po burmistrza, który jako 
Bum Musi pilnować targowicy i targu, bo z tendi żyje 
utmistrz odpowiada grzecznie wożnemu, że jak tylko 


się tag nie 

stargo Przewali, zaraz pójdzie do pana starosty. Pan 
wid sa chce mieć momentalnie burmistrza u siebie, bo 
po rgżnie Sprawa nie cierpi zwłoki i posyła woźnogo 
tych "PALM na targowicę za burmistrzem, aby się na- 
chodzi ast zjawił przed panem starostą. Burmistrz przy“ 
siedz, ATeSZCi6 zafrasówany do pana starosty, który 
wię za swojem biurkiem, tak zaczyna wyraźnie mó- 
Bazie zcbujemy kiełbasy — ja, pan... tu wymienia 
ia sko Jednego komisarza starostwa, pan... tu wymie' 
mygłą risko notarjusza, pan... ten i tamten.. Burmistrz 
umeda pierwotnie, że widocznie jakieś pilne sprawy 
syłał  Skłaniały starostę, skoro aż dwukrośnie po- 
ja nia 2 targowicę po niego. odpowiada: panie radco 
basne Jestem masarzem. ani faktorem od kiełbas, kieł- 


Y można dostać u tych i u tych, tu wymienił kilka 
dag™isk masarzy miejscowych. Z panem nie ma co ga- 


Odpowiada starosta,bądź pan zdrów. 
któzy mistrz wychodzi, potem spotyka tych panów dla 
> Starosta zamawiał kiełbasę i pyta się ich ską 
an; fa dla nich brać kiełbasę, skoro nie jest masarzem. 
rakan Pem od kiełbas. Do piszącego burmistrz dodał na 

tenie tego opowiadania. że „jak potem zobaczył 
Starostę na ulicy to kię w inną stronę patrzył 
ydzenia*, D ugi fakt jest jeszcze lépsży. Ten sam 
ta kazał sobie przywieść 12 worów metrowych mą- 


go 


o 
Staros 


a 


„PIASTY z dnia 2f-go kwietnia 1926 rokw 


ki grysikowej tej najpiękniejszej pszennej, wtedy, jak 
wyszło rozporządzenie o grubszym przezniąje pszenicy, 
kiody to ta najbielsza mąka miala zniknąć z powierzch- 
ni ziemi. Mąkę tę „zamówił'* pan starosta dla siebie4 dla 
tych samych panów, co i kiełbasę. Co ma począć mły- 
narz w tym wypadku? Już big nie inoże wymówić. tak 
jak zrobił burmistrz, ża nie jest: miynarzem,'ani kupcem 
od mąki, bo ma młyn — wprawdzie wo frzoch do "pól 


„ki, ale miele. Bierze tedy 12 metrów najpiękniejszej 


a tyłko pod tym sztandarem my, chło- mąki pszenicznej grysikowej i wiezie półtorej mili- po 


górach i dolinach do starostwa, — Mąka kosztowała 


|w hurtownej cenie prawie 900 zł Z wielką biedą po- 


! 
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ściągał młynarz od p. starosty i od wszystkich panów 
coś 206 złotych i to nie za jednym razem —- ładna re- 
szta — wisi i młynarz ezłowiek 'weale niezamożny i do- 
tknięty katastrofą i wielką kilkutysięczno dolarową 
stratą w młynie nie wie dzisiaj, czy wołać o „resztę*, 


żądanie chłopów, uby,czy darować. 12 worów mąki — jeśliby miał komu da 
brani przez chłopów zjed: rować, 
ub poselski, w obronie za. ' prosili ża nim, ałe nie urz 
obronie parlameta-,i mają na mąkę pieniądze. 


to raczej biedakom — bo by przynajmniej Boga 
ędnikom, którzy są płatni 


Trzeci fakt także z mąki grysikówej: Komisarz z te. 
go samego Btarosbwa i ten sam, dla którego zamawiał 
starosta kiełbasą i mąkę, przyjeżdża do miasteczka 
w swoim powiecie na kontrol za mąką grysikową, do 


am zwracam uwagę na to, a szczególnie, że chcą jtego samego miasteczka skąd jest wspomniany wyżej 


młynarz i burmistrz. To są fakty dopiero z jednego mia- 
steczka. Pań Komisarz znajduje mąkę grysikową u jed- 
nego „kupca worek, a u drugiego pół worka. Mąkę kon: 
fiskuje, sprzedaje zaraz na licytacji i nakłada na jed: 
nego kupca tysiąc złotych kary, a na drugiego pół ty- 
siąca złotych. To się nazywa urzędowanie. — Kupcy 


i zjedno-|skarżą do sądu za tę konfiskatę staroste i komisarza 


i wygrywają, a starosta i komisarz zasądzeni. f 
Dzisiaj na prowincji urzędnicy tak rządzą, jakoby 


byśmy do-|ludność była dla nich stworzona — ludność tak rolni- 
no wielkie jeza, jak rzemieślnicza i kupiocka, — a nie urzędnicy 


dla ludności. To nie dobrze wróży dlą młodego pań- 
stwa, jakiem jest Polska. To się musi zmienić. 
Obserwator. 


KRONIKA. 


Kwiecień. 


Słońca 
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ZAMKNIĘCIE FABRYKI  WŁÓKIENNICZEJ. 


Donoszą z Łodzi o oznakach rozpoczynającego się 
kryzysu w przemyśle. Fabryka włókiennicza w Rze- 
lowie została zamknięta, rozpuszczająć 200 robotni- 
ków: i amd Olą W aiian vi 

- DWIE STARUSZKI ŻYWCEM SPAŁONE. W Ma- 
kowie (woj. Krakowskie) wskutek nieostrożnego ob- 
chodzenia się z ogniem wynikł pożar w starym drew- 
nianym domu, należącym do Jana Koska, Dom spło- 
ma} doszczętnie. 

W chwili pożaru znajdowały się tam: 70-letnia 

Matja Kilmalowa i 68-letnia Anna Koskowa, żona 
właściciela domu. Staruszki chore i niedołężne, z bra- 
ku pómocy nie mogły wyjść z mieszkania i poniosły 
straszną Śmierć w płomieniach. Straty spalonego do- 
tnu wynoszą 5.000 złotych. 
UPROWADZENIE. Na pograniczu połsko-litew- 
skiem na odciuku Wiżajny, położonym po stronie 
polskiej w odległości około 100 metrów od kordonu, 
rąbał w lesie drzewo działacz litewski Jan Mrozow- 
ski, który swego czasu uciekł był do Polski przed 
terrorem rządu Waldemarasa. Niespodzianie do Mro- 
zowskiego podeszli dwaj nieznani osobnicy, związał 
go i uprowadzili za granicę, | 1 
ZDERZENIE WOZU Z LOKOMOTYWĄ. Onegd::j 
wieczorem na torze kolejowym Nakło-Chojnice po- 
ciąg osobowy najechał na wóz rolnika Seehavera ze 
Słupówka. W wyniku wypadku powózka została do- 
szczętnie zdruzgotaną, jadący na niej Sechaver wpadł 
pod koła lokomtywy, które odcięły mu obie nogi. 
Poćiąg zatrzymano i ofiarę wypadku odwićziono do 
szpitala w Więcborku. 
POD KOŁAMI POCIĄGU. W środę wieczorem, 
wpadła pod pociąg 71-letnia Marjanna Ratajczakówa, 
żona gospodarza w Puszczykówku. Przy wysiadaniu 
z pociągu o godzinie 20.40 nieszczęśliwa staruszka 
zahaczyła się i wpadła pod koła, które cdcięły jej 
nogę. Obrażenia były niestety tak ciężkie, że śmierć 
nastąpiła w kilka minut po wypadku. 
STOLICA, UCZCIŁA PAMIĘĆ FOCH'A. Rada 
miejska stolicy na posiedzeniu onegdajszem uchwali- 
ła nazwać A R ulicę Nowosenatorską — 

i anda Foch'a. 
ONA EKŚPEDYCJA RATUNKOWA. 
Dzienniki donoszą z Medjolanu, że inż. Albertini czyni 
obecnie przygotowania do nowej ekspedycji ratun- 
kowej za grupą zaginionych rozbitków statku „lta- 
każ. ; 


HALLERCZYKÓW wzywa 


PC 


- Ę 


1.000 SAMOCHODÓW NA GODZINĘ WYRABIA- 
JĄ ZAKŁADY FORDA. Zakłady Forda stwierdzają, 
że obecna ich wytwórczość sięga rekordowej cyfry. 

8.000 SZTUK samochodów dziennie, zaś liczba 
zatrudnionych w fabrykach Forda w okręgu detro- 
ickim wynosi 126.142. Robotnicy pracują 5 dni w ty- 
godniu. 

ZIMA NA SYCYLJI. Po prześlicznych dniach wió- 
sennych, kiedy przeciętnie termometr wskazywał 20 
stopni powyżej zera, przeszła teraz nagle nąd Sycylją 
nowa fala chłodu. W Messynie spadł obfity śnieg, co 
jest niebywałą rzadkością w obecnej porze roku. 

NOWY TYP PŁATOWCA POŁSKIEGO. Na war- 
szawskim lotnisku odbył się uroczysty chrzest i lot 
próbny nowego samolotu polskiego, zbudowanego 
w Białej Podlaskiej przez warsztaty lotnicze „Podlą- 
ska Wytwórnia Samolotów“. Samolot nosi nazwę 
„P. W. S. 20 Gniezno“. „Gniezno“ ma wygodną ka- 
binę dla 8 podróżnych, łącznie więc z pilotem i ob- 
serwatorem pomieści 10 osób. Samolot posiada wys 
sokie zalety: łatwość kierowania, zwrotność, krótki 
Start i oszczędne zużywanie paliwa. W ciągu około 
2 minut samolot może się wzbić na wysokość około 
4.000 metrów. . 

MORD NA TŁE RELIGIJNEM. W nocy z 3 na 4 
b. m. 03-letnia Klara Kaerger w Małej Dąbrówce do- 
konała mordu na osobie 5-dniowej swej wnuczki 
oraz ciężko pokaleczyła swą córkę 25-letnią Hilde- 
gardę. Po dokonaniu zbrodni odebrała sobie życia 
przez przecięcie żył. Czyn swój prawdopodóbnie po- 
połniła w chwili zaburzenia umysłowego na tle religij- 
nem, gdyż sama była ewangeliczką i nie chciała 
dopuścić do ochrzczenia dziecka w kościele. Córkę 
Kacrger przewieziono w stanie ciężkim do sżpitalk. 

WSTRZĄSAJĄCY WYPADEK NA DWORCU 


U 


W KATOWICACH. Dworzec katowicki był widownią: 


wstrząsającego wypadku, gdy pracownik kolejowy, 


Konrad Zgrzembek zajęty był czyszczeniem zwrotnic; 


najechał nań pociąg towarowy, skutkiem czego 
Zgrzemhek doznał pęknięcia czaszki i połamania nóg, 
Nieszczęśliwego odwieziono do szpitala, gdzie wkrót+ 
ce życie zakończył. 


KATASTROFA BUDOWLANA W TARNOPOLU. 


wydarzyła się tam onegdaj, szezęściem nie pociąga- 
Jac za sobą ofiar w ludziach. Mianowicie zawalił się 
dom parterowy Heinricha Scharfoga. Zawaliły się 
trzy ściany i dach. Wszyscy znajdujący się mieszkań- 
cy doinu w liczbie 3 osób znaleźli się pod gruzami. 
Nikt jednak nie odniósł cięższych obrażeń. 

80 OFIAR KATASTROFY KOLEJOWEJ. Na 
stacji Boboc koło Buzeu wykoleił się pociąg po- 
spieszny, idący z Kiszyniowa, przyczem przewróciły 
się trzy wagony pasażerskie. Według  dotychczaso- 
wych obliczeń liczba zabitych jest okgło 
ubrudnia: wielea akcję ratunkową. 

W ŁODZI PODWODNEJ DO BIEGUNA. Badacze 
podbiegunowi Wilkins, George Polmer i Puenam za- 
mięrzają w ciągu bieżącego lata dotrzeć do bieguna 
północnego w łodzi podwodnej. Pertraktacje w spra- 
wie odstąpienia łodzi podwodnej, znajdującej się 
w, posiadaniu amerykańskiego przedsiębiorstwa okrę- 
towego „Lake Dannerhover Co.“ zostały już ukpń- 
czone. Jost to jedyna łódź podwodna w posiadaniu 
prywatnem. Łódź ta już z początkiem czerwca wy- 


s 


Po.. Śnieżyca, 


jedzie do Spitzbergu, a stamtąd dnia 1 lipca uda sią. 


do Point Barrow odległego o 2.000 mił. Załoga skła- 
dać się będzie z 10 osób. Podróż ze Spitzbergu do 
Point Barrow trwać będzie około 30 dni. 

ZARZĄD KRAKOWSKIEJ CHORĄGWI ZWIĄZKU 
wszystkich _ Halierczyków, 
którzy czyńnio żasłużyli się dla niepodległości Ojczyzny 
w okresie przed wojną światową, hub podczas jej trwa- 
nia, pracując we wszystkich organizacjach czy forma- 
cjach wojskowych, lub akcjach, mających na celu przy- 
gotowanie, zorganizowanie lub wykonanie czynności po- 
zabojowych, — a więc np. oświatowych, samarytańskich, 
it. p. do zgłoszenia się w czasie najbliższym w Krak. 
Chorągwi Zw. Hallerczyków, ul. Jagiellońska L. 9. II. p. 
w poniedziałki i czwartki od godz. 20 do 214 z doku- 
montami lub- zaświadczeniami, stwierdzającemi ich dzia- 
łalność. Zamiejscowi nadeyłać mogą dokładny opis ich 
działalności, odpowiednio udokumentowany. pod powy» 
żej podanym adresem. Termin do dnia 20V. 1929 r. 


Wiec śospodarczy. 
Dnia 21 kwietnia b. r. o godz. li-tej odbędzie się 
w Spytkowicach koło Zatora, na terenie „Kopalni“ 
WIELKI WIEC GOSPODARCZY 
w sprawie uruchomienia kopalni węgła w Spytkowicach, 
Dokończenie rozpoczętych prac i uruchomienie kopalni 
dałoby pracę wielu bezrobotnym. Pierwszorzędna jakość 
węgla i dobre drogi komunikacyjne (Wisła, linje kole- 
jowe) dają pełną gwarancję rozwoju kopalni. 


Pożyczka dla żydów polskich. 


Fed żydów polskich w Ameryce pod przewods 
nidwe yje Wintera, wysłuchawszy sprawozdania 
o podróży do Polski dyr. Tygla uchwaliła „udzielić żydom 
w Polsca pożyczki w wysokości 5 miljonów dolarów. 
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ZJEDNOCZONE FABRYKI MASZYN „UNJA“ 
TOW, AKC. W GRUDZIĄDZU. Do tego wydania 
pisma naszego dołączyliśmy prospekt wspomnia- 
nej firmy. Firma produkuje wszelkie narzędzia do 
uprawy ziemi, a mianowicie: pługi, brony, kulty- 
watory, tudzież siewniki w najrozmaitszych wy- 
miarach. zastosowane do każdego gospodarstwa, 
siówniki do nawozów sztucznych, grabie, pami- 
ki do kartofli i t. d. 

Fabryka „Unja“ znaną jest zaszczytnie w ta- 
tym kraju, również jednak i zagramicą. Ekspor- 
tuje bowiem wyroby swoje w najdalsze zakątki 
Europy, wszędzie przynosząc chlubę przemysłowi 
polskiemu. Polecamy pizeto wspomnianą. firmę 
życzliwej uwadze czytelników. 
p 

H a B L4 LU 
S. p. Feliks Jasieński. 

W sobotę, dnia 6 kwietnia b. r. zmarł w Krako 
wje w podeszłym wieku, bo 79 roku życia, ś. p. Feliks 
Jasieński, znawca i największy w Polsce zbieracz 
dzieł sztuki. 

Olbrzymi zbiór zebranych przez siebie obrazów, 
talk malarzy polskich, jak i japońskich, oddał na 
własność społeczeństwu polskiemu. Zbiory te tworzą 
odrębny dział Muzeum Narodowego im. Feliksa Ja- 
wieńskiego.o Zgon wielkiego  patrjoty-ofiarodawey 
wzihudztłł w Krakowie powszechny żal. 


Taf p E E E A E E O, 


Długoterminowy kredyt na meljoracje, 


Państwowy Bank Rolny podaje niniejszem do wiado- 
mości, że poczynając od dma 1-go marca. 1929 r., poda- 
nia z Województwa Krakowskiego o udzielenie pożycz- 
ki długoterminowej w złotych 7% obligacjach mełjora- 
cyjnych Pafństwowego Banku Rolnego, na przeprowa- 
dzenie wszelkiego rodzaju meljorocyj, jak: 

a) drenowanie, odwadnianie i nawadnianie wszelkich 
"gruntów; 

b) regulowanie odpływu i dopływu wód płynących 
3 terenów i do terenów, wymagających meljoracji, jak 
również regulacje rzek i potoków, oraz ich nbwałowanie, 
4 ile takie roboty są potrzebne dla szczegółowych meljo 
racyj rolnych; 

c) meljoracje łąk, pastwisk i torfowisk; 

d) zakładanie i przebudowę gospodarstw rybnych; 

e) utrwalenie i meljorację piasków; 

f) uprawa wikliny; 

g) przeprowadzanie dróg gospodarczych, związanych 
e zmeljorowanemi terenami. j 
winny być kierowane do Oddziału Banku w Krakowie, 
pl. Szczepański L. 8. M 

Przy podaniach, składanych przez Spółki Wodna, 
winny być załączone następujące dokumenty: à 

1) szczegółowy jl techniczny urządzeń meljora- 
eyjnych, oraz ich kosztorys w 2-ch egzemplarzach; 

2) program wykonania robót; 

3) należycie zaświadczony odpis statutu Spółki, za- 
„twierdzonego przez właściwą władzę nadzorczą, oraz 
egzemplarz Dziennika Urzędowego, w którym statut 
został ogłoszony,względnie wyciąg z dodatku do księgi 
wodnej; e, 

4) należycie zaświadczony odpis protokołu komisyj- 
nego rozprawy w sprawie zawiązania Spółki wraz z ad- 
pisem orzeczenia Starosty o zastosowaniu przymusu 
(gdy wypadak taki zachodzi); j 

5) należycie zaświadczony wykaz członków Spółki. 
wyszczególniający posiadane oraz zgłoszone do Spółki 

nty; 

EB) zaldłkcio zaświadczony odpis protokołu Walnego 
Zgromadzenia członków, dotyczącego wyborów do Za- 
rządu, z wymienieniem nazwisk i imion osób powoła- 
nych na poszezególne stanowiska, oraz z wykazaniem 
tzasu, na jaki zostały wybrane; 

T) należycie zaświadczony odpis protokołu Walnego 
Zgromadzenia członków. dotyczącego uchwały o zaeią- 
gnięciu w Państwowym Banku Rolnym pożyczki w zło- 
tych 7% obligacjach meljoracyjnych z „podaniem jej 
wysokości, oraz zezwoleniem jej właściwej władzy nad: 
zorczej na zaciągnięcie powyższej pożyczki; s 

8) należycie zaświadczony odpis protokołu Zebrania 
Zarządu Spółki, dotyczącego wyboru osób upoważnio- 
nych przez Zarząd do podpisania skryptu dłużnego. 
oraz wszelkich wymaganych przez Rank dokumentów, 
stwierdzających zadłużenie Spółki w Państwowym Ban- 
ku Rolnym, w granicach odnośnej uchwały Walnego 
Zgromadzenia, oraz osób upoważnionych do podniesie- 
nia i kwitowania z odbioru sum, Jakie kale! „będą, 
Spółce 7 tytułu zaciągniętej pożyczki meljoracyjnej. 

PY panien odnoszących Się do pożyczek zas 
bezpieczanych hipotecznie należy załączać dokumenty, 
stosownie de dotychczasowych wymagań Banku. 


OO 
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niech natychmiast prześle pad adresem Redakcji kwotę 3 zł. 


ME Każdy Rolnik musi w domu posiadać ten Kalendarz. Wg 


„PIAST“ z dnia Z1-za kwiemia 1925 roku. 


Rolnictwo a śruba podatkowa, 


W jednym z ostatnich numerów .Rolnika”. organu 
stowarzyszeń rolniczych zamieszczono koraspondeńcje, 
która pod znamiennym tytułem „Litości!“ ilustruje 
miażdżące dla rolnictwa skutki obecnego nacisku śruby 
podatkowej. Obecnie ustawodawstwo podatkowe — czy- 
tamy — nie gniecie, ale wprost łamie rolnika. „Nad 
głosami rozpaczy i oburzenia przechodzi się de porządku 
dziennego, a projektuje się nowe ustawy podatkowe, a 
więe podniesienie 2-krotne podatku gruntowego, pod- 
wyższenie pedatku dochodowego i stały podatek ma- 
jątkowy. Podatek dochodowy preliminujo się na rok 
1928/1930 w wysokości 220 miljónów złotych: ileby za- 
tem musiał wynosić czysty dochód calego rolnictwa, je- 
żeli podatek od tego dochodu ma przynieść aż 220 milj. 
złotych? Rolnictwo podnosi się z największym trudem 
z powojennego zniszczenia, odbudowa dopiero się za- 
częła, a już przedtem zapłacono jednorazową danine za 
ministerstwa p. Michalskiego ściągnięto daninę lasową, 
poważne sumy na Bank Państwa i podatek majątkowy, 
którego dalsze ściąganie musiano wstrzymać. 

Korespondent „Rolnika” przytacza dalej kilka istotnie 
rażących przykładów fiskalizmu. 

W porównaniu z rokiem 1925 wzrost podatku do- 
chodowego wyniósł blisko 700%, podczas gdy dechoda- 
wość gospodarstwa żadną miarą w tym stosunku nie 
wzrosła. Klęski elementarne w roku ub. raczej uza- 
sadniałyby degresję, niż tak olbrzymią progresję w wy- 
miarze. Z powodu zimnej wiosny i suchego naogół lata 
zbiór siana i koniczu był o 50% niższy, również okopo- 
wizny dały słabv rezultat. 

Mówi sie ciagle o konieczności zwiększenia produkcji 
rolniczej jako jedynym sposobie uratowania naszego bi- 
lansu handlowego, obmyśla się najrozmaitsze spasoby 
podniesienia urodzajności naszych ziem, jak najlepszego 
zórganizowania naszych warsztatów rolniczych. 

Rząd bierze w tem udział, daje inicjatywę, wyznacza 
subwencję na oświatę rolniczą, ete., ale drugą ręką pod- 
cina tę produkcję w samem jej korzeniu, uniemożliwia 
wyprodukowanie jakiego takiego zysku z gospodarstwa, 
któreby mogło przedsiębiorcę rolnika zachęcać do dal- 
szych inwestycyj w to przedsiębiorstwo, gdy nakłada na 
-mrosqr efoympogd e} qoAigją *Aiezólo amrisimpeu ogaru 
nie znieść nie może. 
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eksportowych, powinny złożyć podania do właści- 
wej władzy wojewódzkiej administracji ogólnej, 
względnie do Komisarjatu Rządu m „st. Warszawy, 
te zaś w ciągu dmi 14 od dnia wypłynięcia podania 
rejestracyjnego, będą badań stan urządzeń przed- 
siębiorstwa. 

Przesiębiorstwa, eksportujące jaja, winny posia- 
dać pomieszczenie do hadania, sortowania i maga" 
zynowamia jaj. Składy winny być dostatecznie ob- 
szerne i utrzymywane w czystości. Jaja świeże i czy- 
ste, przeznaczone na wywóz, należy sortować we- 
dług następujących gatunków, oznaczonych wagą 
1000 sztuk jaj: 


1) 45—48 kg. wiącznie; 
2) powyżej) 48—51 ,, gł 

3) 37 51—54 n J y 

4) s» 54—57 n E 

5) A 57—62 „ XF , 

6) gó 62 r 


bad + 

W danym gatunku może się znajdować najwyżej 
3% jaj, których waga odpowiada wadze jaj gatum- 
ku bezpośrednio lżejszego. Jajem świeżem jeśt takie 
jajo, które posiada komorę powietrzną o głębakości 
w porze wiosennej i letniej (kwiecień—sierpień) nie 
większej niż 7 mm. -- w pozostałych porach roku — 
nie większej niż 10 mm. i które nie uległo żadnym 
zabiegom komserwacyjnym, posiada żółtko zwarte, 
jędrne, przeźroczyste, zaledwie odróżniające się od 
białka, nienaruszoną chalazę i niema plam w treści, 

Jaja konserwowane, przeznaczone na wywóz, 
należy sartowąć w następujący sposób: 1) jaja kon- 
sermowama w chłodniach; 2) jaja konserwowane 
w wapnie. 

Skrzynie, w których ma się wywozić jaja, muszą 
być suche, czyste, nie wydające ostrej woni. Do pa- 
kowania jaj używa się wełny lub wkładek tektu- 
rowych, 

> Stały nadzór nad przestrzeganiem przez przedsię” 
biorstwa eksportowe, przepisów regulujących wywóz 


'|laj zagranicę, sprawować będzie Ministerstwo Prze- 


Zło trwa. 


Wiadomo już naszym czytelnikóm, że deficyt 
w naszym bilansie handlowym za miesiąc styczeń 
wymiósł ogromną sumę 78 miljonów zł. 

Podajemy poniżej kilka liczb, które zapewne za- 
interesują naszych czytelników. 

Przywieźliśmy w styczniu między innymi: 

zboża, mąki i kasz za 4 miljomy 717 tys. zł, 
w tem zaś samej psztnicy za 2 milj. 441 tyś, zł; 

śliwek suszonych za 2 milj. 287 tys. zł.; 

cytryn i pomarańcz za 1 miljon 569 tys, zł; 

śledzi za 7 miljomów 325 zł.; 

tłuszczów jadalnych za 4 miljony 857 tys. zł, 
w tem zaś słoniny i smalcu za 1 miljon 952 tys. zł: 

skór surowych za 3 miljony 698 tys. zł; 

maszyn rolniczych za 1 milj. 63 tys. zł; 

samochodów za 3 miljony 868 tys, zł. 

Jak widać z powyższego zestawienia, wydajemy 
w dalszym ciągu za gramicę znaczne sumy za zboże 
i tłuszcze jadalne. mimo że ceny zboża i świń są 
u nas katastrofalnie niskie. Widać także z powyż- 
szych liczb, że na wwóz samochodów wydajemy 
więcej. niż na wwóz maszyn rolniczych. 

Wywieźliśmy w styczniu z Polski między innymi: 

jęczmienia za 6 milj. 798 tys. zł; 

grochu za 2 milj. 129 tys. zł. 

fasoli za 2 milj, 778 tys. zł; 

cukru za 21 milj. 746 tys. zł.; 

masła za 5 milj. 574 tys. zł; 

jaj za 2 miljony 331 tys. zł; 

paszy za 4 miljony 765 tys, zł.; 

świń za 15 milj. 20 tys. zł: 

drzewa i wyrobów drzewnych za 30 miljonów 
717 tys. zł.; 

węgla za 30 milj. 472 tys. zł. 

Uderzyć musi każdego, że miesiąc w miesiąc 
wywozimy zagranicę pasz za kilka miljonów zł, mi- 
mi, iż w kraju odczuwamy niesłychamy brak pasz. 


Uregulowanie wywozu kurzych jaj 
z Polski, 


Z dniem ( marca 1929 r. wejdzie w życie rozpo- 
rządzenie Ministra Przemysłu i Handlu, wydane 
w porozumieniu z Ministrem Rolmictwa z dnia 13-go 
listopada 1928 r. 

W myśl tego rozporządzenia przedsiębiorstwa, 
które chcą być wpisane do rejestru przedsiębiorstw 


Kte jeszcze nie posiada 


„ROLNIKA POLKIEGO* gg 


300 ilustracji 


mysłu i Handlu za. pośrednictwem władz administrą - 
cji ogólnej, oraz Izb  Przemysłowo-Handlowych. 
W tym celu Izby Przemysłowo-Handlowe wymaczą 
inspektorów, których zatwierdzi Ministerstwo Prze: 
mysłu i Handlu po porozumieniu się z Ministerstwem 
Rolnictwa, 

„ Przedsiębiorstwa, które chcą byś wpisana do, Te- 
jestru przedsiębiorstw gksportarrych, mogą składać 
podamia z dniam ogłoszania niniejszych przepisów. 


Przypominamy 


naszym Czytelnikom, którzy nie odnowili prenu” 
meraty na IL kwartał, by to niezwłocznie uczy- 
nili, gdyż w przeciwnym razie z następnym nu- 
merem wstrzymamy dalszą wysyłkę „Piasta“. 

Również przypominamy naszym Czytelnikom, 
że losowanie o nagrody dla zjednujących nowych 
Czytelników, oraz nowych prenumeratorów od- 
będzie się w ciągu przyszłego tygodnia — dlatego 
niech każdy z Czytelników, który pragnie wziąć 
udział w losowaniu — niezwłocznie stara sie 
o zjednanie nowego czytelnika i wpłacenie za 
niego przedpłaty. 

Zwracamy się do naszych Czytelników z go0* 
rącą prośbą, by przeczytanych numerów „Piasta“ 
nie niszczyli, ale by podawali sąsiadom do prze- 
czytania i chociaż w tem sposób przyczyniali się 
de krzewienia oświaty ludowej. Obecne wypadki 
polityczne, a zwłaszcza sytuacja gospodarcza 
Państwa nakłada na każdego obywatela, obowią- 
zek brania czynnego udziału w gospodarce Pań: 
stwa przez wyrażanie swoich myśli i zdań na 
łamach ..Piasta'*, 

Każdy prenumerator „Piasia” jest niejako na- 
szą placówką w danej miejscowości I powimień 
nam donosić o każdym wypadku czy zdarzeniu, 
jakie się w jego okoliey zdarzają. 

Każdy nasz prenumerator powinien być w sta” 
łym kontakcie z nami, na tem polega stała współ: 
praca, praca intensywna i pożyteczna. 

Również jeszcze raz prosimy, by każdy z na” 
szych Ozytelników w razie nieotrzymania „Pia 
sta“ natychmiast dawał nam o tem mać — nie 
opłaconą kartką, (Zamiast znaczka pocztowego 
napisać: „Reklamacja gazetowa '). 

ADMINISTRACJA. 
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Humor. 


DO NIEKTÓRYCH POLITYKÓW, 
(Na nutę: „Góralu, czy nie żal.) 


Człowieku, czy ci nie wstyd, 

Tak łatwo zmieniać poglądy? 

I byleś jeno był syt — 

Popierać wciąż nowe prądy? 

Polityk zaś odpowiada: . 
— Co mi za głupstwa pan gada! 

Poglądv zmieniać mi trzeba — 


| Dla chleba, panie dla chleba! ' 


—_ 


Nr. 16. 


Dlaczego Polska organizuje Wystawę? 


. P. W. K. ma być jedną z największych mańifestacyj 
zbiorowych pierwszego dziesięciolecia odrodzonej Polski. 
Kierownicze instancje Wystawy. spotykały się. często 

z zapytaniem, czy Wystawa odpowiada ogólnej potrzebie 
kraju. Na to pytanie cały kraj odpowiędział już prakty- 
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darczej, jak też co do zdolności produkcyj- 

"nej i konsumpcyjnej. Odnosi się to zaró- 
*wno do produkcji przemysłowej jak i rol- 
niczej. 

Nie trzeba dowodzić, że zjawiska tego 
rodzaju na jednym obszarze administracy j- 
"nym są rzeczą zupełnie niepożądaną. Poli- 
styka gospodarcza musi dażyć do wyrównania 
tych nieraz jaskrawych różnie międzydziel- 
nicowych. Doskonałym instrumentem do uto- 
Towania tej drogi stanie. się niewatpliwie 
Powszechna Wystawa Krajow:. Musi ona 
wykazać, jak należy za pomocą zastosowania 
najnowszych środków produkcji oraz racjo- 
nalnych metod organizacii i pracy dążyć do 
powiększęnia. „wytwórczości, do jej potanie- 

BA, a tęm samem do Fozszerzónia Wewnę- 
trznych rynków zbytu. „+ 
© Wystawa pokaże światu, że w tych pierw-" 
Szych dziesięcin łatach odzyskanej, samo- 
dzielności państwowaj dokonaliśmy olbrzy- 
miego“ działa. Kraj wyniszczony wojnami 
_bkrabunkową gospodarką okupantów, odbu; 
idowany, warsztaty pracy uruchomione. 
¿ Powszechna- Wystawa, . Krajowa przyczy” 
iċ się musi walnie do rozszerzenia etosun-- 7 
ków zdapodiirczych i kulturalnych Polski z innemipró- 
Stwami kulturalnemi i stać się tem samem potężnym 
Środkiem do utrw»lenia pokoju światowego: Polska zda 


Odpowiedzi Redakcji. 


Wp. Cieśla: Odpowiedź listem daño“ dnia 5 
b. pia 4 Wojciech Płótko (maszynista): Ogłoszenia 
tej treści kosztowałoby w „Piaście* 6 zł. Jeżeli „pienią- 

ze z Pocztowej Kasy Oszczędności nie były podjęte, to 
„Należy zwrócić się listownie do P. K. O. w Warszaww. 
podać. im numer książeczki i poinformować się, LL 
będą wypłacać. — WP. Paweł Belina: Odpowiedź i- 


> 3% 


Fragment hali włókienniczej I koniekcyjnej na P. W. K. 


„PIAST“ z dnia 21go wienia 1929 roku. 


cznie: Wszystkie ziemie polskie biorą udział w Wystawie. 
czynnie poparły ją wszystkie twórcze siły całego Państwa. 

Dla zrozumienia tego należy sobie uprzytomnić, że 
na Polskę dzisiejszą złożyły się trzy części zaborcze, które 
wykazują poważne różnice tak co do struktury gospo- 


Prąd 


egzamin dojrzałości i wykaże dowodnie, ze jest w ze- 
spole narodów czynnikiem twórczym i użytecznym, a tem 
samem koniecznym. 


„a 


stem wysłano w dniu 5 b. m. — WP. Marja Bździuch, 
Marja Pyzocha: Sprawami rent rcdakcja się zajmie. Po 
otrzymaniu informacji z Izby skarbowej zamieści odpo- 
wiedź w „Piaście*. — WP. Leon Kurowski: Prosimy na 
przyszłość pisać tylko atramentem i na jednej stronie 
arkusza, zostawiając dotyć duże odstępy między wier- 
szami, by skrypt można było poprawić. — WP. Piotr 
Szarek: Do losowania jest Wy SEA 
Pańska będzie umieszczona. Za jednan 5 
rów dziękujemy. Pozdrowienie! WP. Władysław 


m 
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Tu: Sasa p. Andrzeja Jeża rodakeja się zajim.. 
Po galhatwientu odpowiemy w ..Piaście*. — Przew. Ks. 
Henryk Polański: „Piasta” z artykułem Księdza Dobri- 
dzieja wysłaliśmy. — WP. Józef Napieracz: Dokumentv 
z czasów urzędowania starosty Freindla odsyłam z po- 
wrotem. Krótką notatkę „Piast“ zamieści. — „Czytel- 
nikowi K.*: Wolnej posody w .„Piaście* niema. O ile 
jakieś posady są w Krakowie wolne. to bywają momen- 
talnie obsadzane, tak, że choćbyśmy dali Panu znać o 
nich, to nim Pan przyjedzie ze Wschodniej Małopolski, 
to już posada byłaby zajęta. — WP. Józef! Prząda: 
Gazetę wysyłamy stale. Prenumeratę ma Pan zapłaconą 
ną cały rok. O ile jakiś numer zaginie, prosimy natych- 
miast wnieść reklamację. Pożyczki z Banku Rolnego 
spłaca Pan w takiej wysokości w jakiej Pan dług za- 
ciągnął, więcej procent należny. Ponieważ Bank Rolny 
pożyczki udziela w listach zastawnych i sam te listy 
od dłużnika zakupuje po kursie giełdowym, więc stąd 
ta różnica między pieniądzmi przyznanemi. a wypłaco- 
nemi. — WP. Józef Reguła: Do września 1924 procent 
dozwolony był 6%, od września 1924 do lutego 1925 
był procent dozwolony 24% od lutego 1925 do 1926 był 
15%, a obecnie obowiązuje 12% od sta rocznie. Za jed- 
nanie prenumeratorów dziękujemy. — WP. Ludwik Mi- 
chałczak: Odpowiedż była drukowana w .Piaście" jak 
również i Pański artykulik. — WP, Wojciech Kruczek: 
Adres poprawiono, wygrany fant wysłaliśmy. — WP. 
Józef Pazdan: Artykuł w miarę miejsca zamieścimy. —- 
WP. Paweł Bak: Sprawą renty Tekli Sikorzynej re- 
dakcja się zajmie. Za 800 koron należy się dzisiaj spłatu 
840 zł. bez procentu. © ile pieniądze Kasa sieroca zło- 
żyła do P. K. O. to dzisiaj przedstawiają wartość 1.000 
złotych. Informacji w tej sprawie udzieli sąd. — WP. 
Wojciech Żołna: W sprawie podwyżki skapitalizowanej 
renty szkoda starań. O ile Pan posiada jakąś właaność 
hipoteczną to mógłby Pan starać się o pożyczkę w Ban- 
ku Rolnym, pl. Szczepański L. 8. -- WP. Karol Notz: 
Papierowe. ruble jak również marki papierowe niemiec- 
kie dawniejsze, nie przedstawiają żadnej wartości. — 
WP. Szczepan Ochalik: Żądane numery wysłaliśmy. 
Pański los nic nie wygrał: — WP. Andrzej Sala: Odpo- 
wiedź listowną wysłano w dniu 5 b. m. — WP. Antoni 
Marańczyk: Odezwa Zarządu Głównego Partji Prawa 
Ludu z Mysłowic jest zwykłą bujda. Spraw tych nie bę- 
dzie regulować „partja“ prawa ludu ale rząd. Widocznie 
tej partji zależy na zdobyciu jak najwięcej adresów, 
względnie na wpłaceniu wkładek przez naiwnych, a po- 
zatem żadnego innego rezultatu nie będzie. Całą tą 
„partją"* powinien zająć się prokurator. — WP. Jan 
Antosz: O ile taki kurs będzie. ogłosimy o jego termi- 
nie w „Piaście”. — WP. Franciszek Halak: Rekrutacja 
do Francji w tamtejszym powiecie odbędzie się dnia 12 
kwietnia w Makowie. Rekrutację na roboty zagranicę 
przeprowadza Państwowy. Urzad pośrednictwa pracy, 
Kraków. Krowoderska 5. -— WP. Tadeusz Skóra: Zdaje 
się, że 7-klasowa szkoła powszechna to trochę zamało 
do zawodu dziennikarskiego. — WP. Ignacy Laszkie- 
wicz: Prosimy zwrócić się o informacje listownie pod ad. 
resem Małopolski Związek Młodzieży, Kraków, Plar 
Szczepański L. 8 II. p. 

WP. Kułaga z Dąbr. Wisk, 
Szczep. Rogal z Waksm., Jan Dudzik z Męc.: Rekla- 
macje w sprawie nieotrzymania kalendarza wniesiono do 
urzędu pocztowego. — WP. Stan. Koniarz z Szczurt.: 
Wygrany obraz wysyłamy. — WP. Wojc. Zabak z Ja- 
strz. St.; Ogłoszenie Pana ukazało się w Nrze 1i-tym. — 
WP. Andrzej Strojek: Artykuły Pańskie zachowaliśmy, 
w teczce, będą drukowane. Co do odpowiedzi, to na- 
stąpiła zwłoka, z tego powodu, że p. Bielenin, jako ofi- 
cer rezerwy był powołany na twiczenia wojskowe. Od. 


Andrz. Witek z Mszał. 


3 powiedź listowną p. Siwkowi wysłano. Prosimy o krót 


kie wiadomości z życia wychodźców. Cześć! — WP. Jó 


= : -_ |zet Tomera: Za list serdecznie dziękujemy. Informacja 
Fragment wnętrza hali przemysłu metalowego na P. W. K. 


w sprawie kupna gruntu w wymienionych powiatach 
w liście, otrzyma Pan z kancelarji inżyniera Skąpskiega. 
Za oszczerstwa rzucane na p. Witosa, szereg ludzi z0- 
stało zasądzonych przez sądy. Prosimy o krótkie ko» 
respondencje z Sokalszczyzny. Pozdrowienie! — WP, 
Wojciech Kozłowski: Obrazy religijne mógłby Pan na- 
być w Krakowie w firmach: Juljan Kurkiewicz, Kraków 
Mały Rynek; Machnicki Alfred, Kraków, ul. Mikołajska; 
Zajączkowski, Kraków, Plac Marjacki. Tamże można 
nabyć widokówki. — WP. Michał Kółkawski: Pisma 
przeznaczone dla młodzieży są: „Siew“, Warszawa, Tam- 
ka 1; „Młoda Polska“. Kraków, Plac Szczepański B; 
„Młoda Myśl Ludowa“, Warszawa, Tamka 1; z Wici”, 
Warszawa, ul. Wspólna 23, m. 12; „Młoda Wieś”, Mar 
szałkowska Nr. 68, m. 11. — Na terenie Małopolski dzia- 
ła Małopolski Związek Młodzieży. Kraków, Pl. Szczepań« 
ski 8. (M. T. R.). Tam otrzyma Pan statut organize- 
cyjny i ew. informacje — EM Fiafmiaą Marea, 
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Gospodarstwa! Mam 350 gospodarstw 
'*Tóżnych wielkości od 2 do 3000 mrg po 
Niskich cenach od 2500 zł. począwszy i na 
ardzo dogodnych warunkach. Ziemia 
Pszenno-żytnia. Na odpowiedź dołączyć 
‘znaczek -za 50 groszy. Zgłoszenia przyj- 


muje (Swój do swego). Ignacy Sobczak 
„Czersk (Pomorze) ul. Dworcowa 5. 999 
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Na halach i na połoninach 

ad szczytami i na równinach 
dziekolwiek rosy łęki roszę 
Wszędzie „SZCZYT“ kosy trawę koszą. 


Patrzą ciekawie w dół gór szczyty 
Czem ludzie łąki w dole ścinają 
„Czem tak ochoczo wywijają” 
Wzajem się góry gór pytają. 


Aż gdy się do hal kosiarze zbliżą 
I tam do pracy się zabierają 
ówczas zagadka rozwiązana 

się „SZCZYT“ kosy szczytom gór 


[kłaniają. 
LINA 
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Wpisy codziennie Gwarantujemy za 


Nasion 


Lysk wytwórni betonowej w 1 roku 


otrzymuje posady, 


chodowe Z, JOZEFOWICZA pod zarządem 


Największe szkolne garaże i warsztaty, 


Cenniki na żądanie. 1116 (-) 


1000-ce szoferów 


[WSZ Kursy Samo- 
ukończywszy majlepsze OSTUR- 


KIEWICZA — Kraków, ul. Fiorjańska 28. Tel. 14—16. 

gdzie szkolą pajaki 
iejsi w Polsce instruktorzy. Zamiejscowym wolne mieszkania. 

wsradiicje fachowe wyszkolenie. Piszcie o prospekty. 


warzywne kwiatowe ipolne 


s poleca do natychmiastowej dostawy 


EMIL FREEGE "VPTOWNY Skean 


Kraków, Lubicz 36/38 i Sukiennice 15/16. 


Cenniki na żądanie. 


Udoskonalone maszyny do wyrobu: 


Dachówki cementowej, pustaków betonowych, 
cembrowiny studziennej, żłobów, słusków, płyt, rur 


poleca Fabryka Maszyn 240 (15) 
RZEWUSKI i S-ka 
Warszawa, ul. Ordynacka Nr. 7. pa 
wynosi od 5000 do 6000 zł. Ządajcie cenników i objaśnień. 


Ignacy Cypres 
Kraków, ul. Szewska L. 18 P, 
wysyła: Mandoliny włonkie po 25 
do 38 zł. -- Skrzypea azkolna ze 
amyczkiem 02 zł. Harmonie |-rzęd. 
wied. mod., 35 zł., Z-rzęd., wied. mod. 
E0zł. Niklowy „Gre Roakopf" patent 
„łańcuszkiem 13 zł, niklowy płaski zs- 
garak ałynnej marki „Enigma“ 22 zł, 
Kiarnat 8 klap. 38 zł, 10 klap. 45 2 
Cennik iluatrowany zegarów jinatru- 
mentów muzyczn. darmo i opłatnia 
104 26 0 
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Sopierajcie 
„Siasta”. 
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Podolską 


|koniczyne czerwoną 


wytrzymałą na mrozy z ostatnich zbio- 

rów pod gwarancją wolną od kanianki, 

wysyła po 5, 10 i 20 kg, w cenie 3 zł. 

za 1 kg. za zaliczeniem poczt., oraz ko- 

leją w każdej ilości w cenie 260 zł. za 

100 kg. — Gminom i Kółkom Rolniczym 
na dogodny kredyt. 


Władysław Dyba 


Kupczynce poczta Danysów woj. Tarnopolskie 
i A Gwarant wana sila kiełkowania. 1020 


po 
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7 morgów z budynkami, zie- 


Roalność mia pszenna, 2 klm. od Dę- 
bicy za 3 tys. doł. zaraz do sprzedania. 
Józef Nowak Wolica, Dębica. MI1 () 


józe Sikora Frysztak — unieważnia 
świadectwo demobilizacyjne wydane P. 
K. U. Sanok. 1113 (-) 


Antoni Niewęgoewski ur. w r. 1901 
w Kupnie p. Kolbuszowa unieważnia zgu- 
bioną książeczkę wojskową wystawioną 
przez P. K. U. Nisko. 1110 (-) 


Agenci 
do sprzedaży narzędzi rolniczych za 
wysoką prowizją poszuk wani. Zgłoszenia 


Załady rolnicze, Lwów, Skrytka pocztowa 174 
1079 (1—10) 


Cegielnia Parowa 


poszukuje wspólnika z kapitałem 
20.000 złotych najchętniej fachowca 
lub mechanika. Zgłoszenia: Ant. 
Juraszek i Józef Dobija Rybarzo- 
wice 247 p. Łodygowice. 12o 


wielki wybór aruntów w środkowej 
Małopolsce a w szczególności w powie: 
cie przemyskim. Na odpowiedź załą- 
czyć znaczek za 50 groszy. Konc. Biuro 
Inz. Ćwikowski Przemyśl św. Józefa 10. 


Zasanie. 1109 (1—2) 
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© nabywcy, który po koszsniu © 
Q tak napisat: H 
H Rataje 3/8 1928. m 
© p. Fowy Rerczya pow. Stopnica. © 

Kreślę słów tych parę jedynie © 
© w tym celu, aby złożyć serde- 
@ czne dzięki łaskawej firmie za (_ 
ulgę w pracy naszej kośbiarskiej 
s o 
rzez wręczenie nam dobrych 
k Szczyt*. % 
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2 A Stanistaw Scióg. 
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Se długą, czystą, żytnią do krycia dachów, żyto do siewu, owies 671 
łomę dłagą, na sieczkę, siano i słomę prasowaną. 
Ziemniaki, dostarcza wagonowo po najtańszych cenach i najdogodniejszych warunkach zapłaty. | 


na I-ch Targach Północnych w Wilnie za wirówki „ALF A-LAVAL, 
i kompletne instalacje maszyn mleczarskich. 


„PIAST“ z dnia 2i-go kwietnia 1529 roku. 


ROWER 


na bezdroża. 


ZWIĄZEK EKONOMICZNY SPÓŁDZIELNI KOŁEK ROLNICZYCH 
Centrala — KRAKÓW, ul. Wiślna Nr. 8. 
Oddział we LWOWIE, ul. Mickiewicza Nr. 26. 
Oddział w TARNOPOLU — Rynek Główny Nr. 31. 


ŻADAJCIE OFERT 


Spółdzielniom, 
POTRZEBNI AGENCI DO SPRZEDAZY 


E GŁOWNA WYGRANA 750.000 ZŁOTYCH! 
KAZDY, KTO NADESLE — do MMN 
Kolckiury LOTERJI PANSTWOWEJ Nr. 184 


w Warszawie. uł. Nalewki 33. 


swoje imię, roki miesiąc urodzenia, otrzyma los po cenie nominalnej 
do i-e} Kłasy 19-€i Polskiej baństwowej Łoterji, wybrany 
zupełnie bezinteresownie przez słynnego astrologa Szyliera-SZkol- 
nika na zasadzie obliczeń kabalistycznych i astrolagji, po uprzed- 
niem wpłaceniu do P. K. ©. za Nr. 16301, lub też przekazem 
pocztowym należności za ćwierć losu 10 zł., pół losu 20 zł, trzyczwarte 
iosn 30 zł., cały los 40 zł, oraz na koszta pocztowe 25 gr. — Losy 
"wysyłamy natychmiast po otrzymaniu gotówki. 

Głowna wygrana 750-000 zł. — Co drngi tos wyśrywa! 
Ciagnienie nastąpi dn. 23 i 24 Maja 1929 r. O każdej wygranej i stawkach 
zawiadamiamy natychmiast. 

UWAGA: do każdego losu Kolektnra dołącza podobiznę pana SZYJIErAa- 
Szkolnika z własnoręcznem potwierdzeniem wybranego 

przezeń n 
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3j MASZYNY DO SZYCIA ; 
z systemu Singera, pierwszorzędnej p nagrodzone złotemi Mongia e 
a 
©) LJ 
3 JÓZEF ANKUDOWICZ E 
s WARSZAWA, NOWOGRODZKA 2. s 
H Nożne bębenkowe I. gat. 270 zł., gabinetowe kryte 320 zł., duze krawieckie H 
©] 330 zł. — Tylko te są najtrwalsze i naiodpowiednieisze na prowincję. |© 
©] 5-letnia gwarancja. Wysyłamy na prowincję za zaliczeniem koiejowem po 2 
$ otrzymaniu pocztą 50 zł. zadatku. — Przesyłka na koszt firmy. © 
H Uwaga: firma chrześcijańska. H 
& 
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„Najlepsza w Świecie 
oto opinia, jaką w ciągu DO IAA nadawano wirówce „ALFA-LA VAL“ 


W r. 1928 PMA: 
WIELKI MEDAL ZŁOTY 


Feliks Mirkowski 


Poznań, Rata'czaka 31. 


m | ść! 
aczneość: 
Już teraz wiedzieć każdy musi że 


ZNIWIARKI i KOSIARKI „Viking“ 


oryginalne szwedzkie na kutych ze stali kołach, solidnej budowy odporne 
na wstrząsy i kamienie i lekkie w pracy. 


marki „CEHASPOL* solidnej budowy wytrzymałe 


—— Polecają i dostarczają za gotówkę i na dogodne spłaty ratami: 


2 CENTRALA HANDLOWA SPOUŁDZIELNI POLSKICH, 


Składnicom Kółek Rolniczych i Odsprzedawcom specjalne opusty (rabaty). 


oraz MEDAL ZLOTY 
na wystawie Rolniczo-Przemysłowej w Brześciu n/Bugiem za wi- 
rówki „ALFA-LAVAL“ i inne maszyny mleczarskie. 


— 4.000.000 wirówek „ALFA-LAVAL“ w użyciu — 30 -letnia piśmienna gwarancja używalności. — 
Sprzedaż na długoterminowe raty bezprocentowe. 


Tow. ALFA-LAVAL, 5p.Z0.0 


Zastępcy we wszystkich miastach i miasteczkach Rzeczypospolitej. 


Warszawa, Krakowskie Przedmieście L. 60 


Oddział w Poznaniu 


| e illea Gwarna L. 9 


Nr. 16. 


S 


w Warszawla ul. Jasna 8 
tel. 217-51 i 429-81. 


z 


ZA PROWIZJĘ. 


DO COLUMBUSA! 

Poznań — Wiocławska 
wiara po rowery wędruje 

bo wszyscy wiedzą że się nie orżną, 
ze tam się najlepiej kupaje! 

Kto nie ma forsy — bo nie bogaty, 
niech do pierona nie beczy, 
„COLUMBUS* da mu rower na raty, 
a z długu się każdy wyleczy !! 


ROWERY NA RATY! 


i za gotówkę, najlepszej iakości rama 
lutowana — na m 
raty miesięczne Zł 20— 
wpłata „ 40— 
kupuje się opek e a, w firmie: 


właść. JAN SOBIERAJSKI 


Poznań, ul. Wrocławska 15. 
Cenniki wysyłam bezpłatnie! 1025 


DO SPRZEDANIA 65 morgór: roli, łąki 
lasu w Wołosowie, powiat Nadwórna 
2 km. od stacji, woda w miejscn. Wiauo- 


Lwów, Głęboka 29, H. 
1055 (1-8) 


mość listownie: 
Kostkiewicz. 


Ogłoszenia na 1 stronie za | mm 1-szpaltowy 


Zwykłe ogłoszen'a na atronie 4- -a2 paltowej za | wiersz mm 30gr | 
W iekścia na atronie 3-azp litowe za ] wiersz mm 


Ogłoszenia tylko za gotówkę. — Za terminowy druk adaini nia odpowiada 


CENNIK OGŁOSZEN 


Strona ogłoszeń dzieli się na 4 szpalty. — Strona tekstu dzieli się na 3 szpalty. 


Cala atrona 4-szpaltowa po tekście - 450 z 
Układ tahelaryczny. cyfrowy. + A i na ostatnia: strónia 


3 zł 
„ «  .800 zł 
. - „O zł 


Drobne ogłoszeniu za słowo 25 groszy, najmąiej 
Cała atrona 8-szpaltowa w <A 
60 gr | Cała stroma tytułowa 


iu [| 


Cany 
stosownie o umowy 


h d 


Em tosiaa od dnia egłauzenia — Od ogłoszeń dlugoterminowyeh i biurom egloszeń rabat 


Wydawca: Za Ludowe Tow. Wydawnicze: Stanisław Marcinkowski. Odpow. redaktor: Stanisław Ścigalski. Druk. „Głosu Narodu“, Kraków pod zarz. R. Ferka. 


| 
jl 


